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Listy ekonomiczne z powodu wy­
stawy krąjowoj.

II .
L w 6 w f 4 czerwca,

(R.) Nic potrzeba ani ekonom isty, ani sta tysty­
ka na to, aby uznać, że ekonom iczny stan  Gali- 
cyi je s t —  mówiąc bez ogródki —  nędzny, a 
produkeya nasza krajow a we w szelkich sw ych ga­
łęziach atoBJUKowo o wiele niższa od produkcyi 
innych  cyw ilizow anych krajów , F a k t ten tak j a ­
skraw o rzuca się w oczy każdem u , że dowodzić 
jego praw dziw ości zupełn ie byłoby zbytecznem . 
N ajw ażniejszym  jednak  in te resem  kraju je st roz­
poznać dokładnie przyczyny, które się na ten  fakt 
złożyły.

S tara  form ułka ekonom istów , że n a  w szelką 
produkcyę składają się trzy  czynn ik i: p rzyroda, 
p raca  i kap itał —  nie s trac iła  nic na swej p ra ­
wdzie i w artości, pom im o że w dalszem  jej p rze ­
prow adzeniu  i w w ysnutych z niej w nioskach no­
wsze szkoły ekonom istów  od daw nej bardzo zna­
cznie się różn ią . Zaw sze pozostanie p raw d ą , że 
w szelka produkeya ekonom iczna na tem  polega, 
ażeby dane przez przyrodę m aterye i siły na ce ­
le ludzkie zużytkować —  że ku tem u po trzebną 
jest um ysłow a i fizyczna praca człow ieka —  że 
jak tylko życie ekonom iczne w ychodzi ze sw ych 
torm  najpierw otniejszych, p rodukcyjna działalność 
ludzka posługiw ać się m usi nagrom adzonem i 
z poprzedniej pracy zasobam i czy to w form ie 
kapitałów  pieniężnych, czy też w form ie m aszyn 
i narzędzi.

Im  Lardziej jednak  życie ekonom iczne i spo łe­
czne się kom plikuje, tem  m niej powyższa p rosta  
form ułka w ystarczy, jako podstaw a do ocenienia 
przyczyn , dla k tórych  kraj jakiś nie może się 
dźw ignąć ekonom icznie. S tosunki bow iem  p ań ­
stw ow e i polityczne, tak m iędzynarodow e jak  i w e­
w nętrzne, stan  ustaw odaw stw a krajow ego, system  
skarbow y w ogóle a podatkowy w szczególności, 
k ie ru n e k , nadaw any przez państw o w ychow aniu 
publicznem u, od którego w wysokim stopniu  za­
leży siła p rodukcyjna gospodarczych jednostek — 
to  wszystko tak potężnie oddziaływ a na sk u te ­
czność produkcyjnej pracy, tak dalece w ytw arza 
pom yślne lu b  niepom yślne dla taj pracy w tru n ­
k i ,  że bez rozpoznauia tych w arunków  m e mo­
im . ocenić przyezyn ekonom icznego rozkw itu lub 
upadku jakiegoś społeczeństw a. B łędnem  byłoby 
m uiem auie, że polityka ekonom iczna państw a w y­
łącznie r o z s t r z y g a  o rozwoju społeczeństw a — 
faktem  je s t  ,ednak  niezaprzeczonym  , że w pływ a 
nań  bardzo silnie, że go popchnąć naprzód  albo 
czasowo w stecz cofnąć może i stw orzyć tak nie­
pom yślne dla produkcyi w arunki, iż tylko bardzo 
wielkim  wysiłkiem  zdziałać m ożna to, co w in ­
nych k ra ja c h , pod panow aniem  innych nstaw  i 
innej adm inistracyi, ani części w ysiłku tego nie 
wym aga.

Oo do bogactw  przyrudy sam ej kraj uasz nip 
należy ani do tycb, któreby niezw ykle uposażó- 
uem i nazwać można, ani też z drugiej strony  do 
zupełnie upośledzonych. G lebę m am y przew ażnie 
bardzo dobrą, a w znacznej części kraju p ie rw ­
szorzędnej jakości, do obfitej produkcyi zboża i 
m ięsa bardzo przydatną. Lasów —  pom im o zn a ­
cznego już p rze trzeb ien ia —  w ielką jeszcze obfi­
tość. P od ziem ią olbrzym ie bogactw a w soli i 
nafcie. Żelaza brak  nam  w praw dzie, ruda nasza 
bowiem przew ażnie tak niski procent kruszcu za­
w iera, że się produkeya uie opłaca. W ęgla m amy 
więcej, niż do n iedaw na m yślano — odkrywają 
się nowe pokłady, dowodzące, iż tylko szukać nie 
um iano albo ryzyka eksploatacyi ponosić nie

chciano. M am y bardzo wiele siły  w ody, po ca­
łym  kraju  rozdzielonej, siły, którą w dwojakim  
k ierunku zużytkowaćby można, jako m otor m echa­
niczny i jako środek kom unikacyjny, a k tórej ani 
w jednym , ani w drugim  k ierunku  należycie nie 
eksploatujem y. Jeże li przeto stan  ekonom iczny 
kraju  jest nędzny, a rozwój jego bardzo pow ol­
ny —  to zapraw dę w iny tego nie możemy sk ła ­
dać na brak bogactw  przyrodzonych, bo tych, 
k tóre m am y, jeszcze bardzo wiele krajów  poza­
zdrościć nam  może. P raw d a — że w ostatn ich  
dw óch dziesięcioleciach k lim at nasz znacznie się 
zepsuł i staw ia większe uiż daw niej przeszkody 
najważniejszej gałęzi produkcyi, rolnictw u. A le 
skutki tego pogorszenia klim atu przy  w ytężonej 
pracy  i ofiarnych a rozum nych w kładach  dadzą 
się jeżeli nie usunąć, to w bardzo znacznej m ie­
rze złagodzić. W szak m ożna dobrze p rzeprow a­
dzoną regulacyą rzek ochronić kraj od najgorsze­
go objawu kaprysów  klim atu, od powodzi —  
m ożna od innych  szkodliw ych w pływ ów  klim atu 
ustrzedz się sta rann ie jszą upraw ą, która rośliny  
gospodarcze m niej tk liw em i na w pływ y te uczy­
ni, m ożna przez zaprow adzenie większej różno 
rodności w upraw ie zam iast ograniczania się 
p raw ie w yłącznie do upraw y roślin zbożowych, 
zwłaszcza zaś p rzez silniejszą uiż dotąd produk- 
cyę zw ierzęcą, m ieć rodzaj asekuracyi, dozw alają­
cej straty  na jednej gałęzi gospodarstw a pok ry ­
wać zarobkam i innych. W ina przeto  niskiego 
stanu uaszej produkcyi uie spada na w arunki, 
dane przez sam ą przyrodę.

W ięc może w ina leży po stronie tego czynni­
ka produkcyi, k tóry  nazyw am y kapitałem  ? może 
je st nią w prost b r a k  k a p i t a ł u ?  I  tutaj odpo­
wiedź musi w ypaść przecząco. Roczne sp raw o­
zdania naszych instytueyj finansow ych przekony­
wają, że sum a nagrom adzonych w nich kapita­
łów  rośnie bardzo szybko i znacznie. W szelkie 
sposoby użycia zaoszczędzonego grosza są u nas 
popularne prócz jeduego  : prócz użycia go w p rze d ­
siębiorstw ach przem ysłow ych. S um a w kładek w 
kasach oszczędności, bankach, tow arzystw ach za­
liczkowych, kasach pożyczkow ych rośnie znako­
micie. Em isye krajow ych papierów , bankow ych 
i publicznych znajdu ją w kr?ju  bardzo chętnych  
odbiorców . W kłady kapitału  w zakupuo zUmi lub 
w budowę dom ów fą  ulubione. Słow em  kapita­
łów nie brak  —  brak  tylko takich, ktńi-eby były 
chętni* do Jakiejkolwiek inne j lokacyi prócz loka- 
cyi w nieruchom ościach albo w bardzo bezpie­
cznych papierach.

Jeże li przeto ani w przyrodzonych stosunkach 
kraju, ani w braku kapitałów  nie leży przyczyna 
bardzo niskiego stopnia naszego ekonom icznego 
stanu  i naszej produkcyi —■ to m usi ona leżeć 
w tym  najważniejszym  czynniku produkcyi, jakim 
je s t c z ł o w i e k  sam  —  a może i w tych w a­
runkach  państw ow ej polityki ekonom icznej, które 
w tak  wysokim  stopniu  na skuteczność ekono­
m icznej działalności ludzkiej wpływają.

Koresioadencra „Nowej M o r i " .
Wiedeń, 5 czerwca.

(?) Szkoda, że nie m am  sposobności obserw o­
w ania m in książąt S chw arzenberga i W indiseb 
graetza, jakoteż hr. S chóuborna i SyWy Taroucca, 
m ógłbym  wam  w takim  razie donieść, czy do­
szła tu taj dziś w południe z P esz tu  wiadomość, 
że W ekerle pozostaje na czele gabinetu  w ęgier­
skiego, po lega na praw dzie. P ism a tutejsze do tej

chw ili nic o tem  nie w spom inają. Sądząc nato­
m iast z relacyj pism  porannych , m ożna p rzy p u ­
ścić, że taki ostatecznie będzie rezu lta t audyen- 
cyi dzisiejszej W ekerlego a zarazem  i przesilen ia 
gabinetow ego we W ęgrzech . W ynik  ten byłby 
nietylko ogru innem  sw ycięstw em  idei liberalnej, 
lecz także niezw ykłym  sukcesem  w ęgierskiego 
s tronn ic tw a liberalnego, jako frakcyi p arlam en ­
tarnej.

K ouferencye w iedeńskie z w ybitnym i członka­
m i s tronn ic tw a liberalnego  przekonały  sfery dw or­
skie, że Jiberali w ęgierscy w iernie stoją przy 
swoim  program ie i że trudno  ich pozyskać obie­
tnicam i, jakiem i udałoby się skaptow ać austryac- 
ką lew icę liberalną. P rzekonaw szy  się o tem , sta ­
ra ły  się sfery  decydujące całąj spraw ie nadać 
ch a rak te r osobioty i w szelkich  używ ały sił, aby 
przynajm niej W ekerlego  usunąć, obiecując p rzy  
tem  przeprow adzenie ustaw y o ślubach cyw il­
nych . K am aryla chciała i do W ekerlego zastoso­
wać często u nas w  A ustry i p rak tykow aną m eto­
dę, mianowicie jeżeli nie uda się p rzy tłum ić ja­
kiegoś w narodzie dążenia, to należy przycaj ■ 
mniej obalić tego, k tó ry  w obronie tej idei w al­
czył.

S tronnictw o liberalne w ęgierskie nie chciało 
pojąć tej logiki. Jeże li ustaw a o ślubach cyw il­
nych m a być p rzeprow adzoną —  a o nic więcej 
W ekerlem u nie chodzi —  gdzież więc pow ód, 
d la którego W ekerie m a ustąpić, dlaczego opu­
szczać wodza w chw ili bliskiego zw ycięstw a?

Tu jasne  rozum ow anie stronn ic tw a liberalnego 
i zaufanie do jego przyw ódcy, stanow ić m usiało 
dla każdego, którem u oddano m isyę u tw orzenia 
nowego gabinetu  we W ęgrzech , szkopuł mogący 
wywołać kom plikacye polityczne o nieobliczalnych 
skutkach i ta  okoliczność zniew oli zapew ne sfery 
kom peten tne do oddania ste ru  rządów  napow rót 
W ekerlem u.

N a s i  n i e m i e c c y  l i b e r a l i  natom iast za­
ledwie rozjechali się do domu, zaczynają się sro- 
żyć przed swoim i wyfcurcam: i odgrażają się koa- 
licyi. Ato ich w idział w parlam encie , a czytał 
spraw ozdanie zgrom adzenia m ężów zaufania nie­
mieckiego stronn ic tw a liberalnego  w  Gracu, ten 
chyba z trudnością  pow strzym a się od śm iechu. 
G im nazyum  słów ieńskie 0  i 11 i zagraża egzy­
s te n c ji germ ańsk ie j tsft tw ierdzili wszyscy 
m ów cy i uchw alili rezolucyę, w m yśl k tórej le ­
wica poparcie koalicyjnego rządu  m a czynić za- 
leżuem  od utw orzenia para lelek  słow ieńskich w 
g im nazyum  w Cilli. Szczęśliw i to w każdym  ra­
zie rep rezen tan ci narodu, k tórzy  swoim  w ybor­
com takie baśnie p leść m ogą bezkarn ie .

L w ó w ,  5  czerwca.
(D zień  otwarcia w ystaw y krajowej).

U zupełn iam  telegraficzne doniesienie o p am ię­
tnej d la  Lw ow a i kraju chw ili. U roczystość o tw ar­
cia odbyła się im ponująco tak , że zdaw ało się, iż 
na chw ilę w skrzeszony został w całej swej św ie­
tności jakiś daw ny obchód koronacy jny  Iud po­
chód tryum falny. Zaiste też koroną d ługoletnich  
trudów  naszego społeczeństw a i tryum fem  jego 
była dzisiejsza uroczystość. D ziw uym  się zatem  
nikom u wydać nie m ógł en tuzyazm  naszej pub li­
czności, który się udzielał n aw e t obcym , j a k n . p .  
W ę g r o m ,  lub przybyłym  um yśln ie  sp raw o­
zdaw com  w iedeńskich dzienników .

Je d e n  z n ich  p. L i c h t e n s t a d t  ze starej 
Pressy, kiedy go arcyksiążę zaszczycił rozm ow ą 
w paw donie przem ysłow ym , pow iedział, że jadąc 
do Lw owa nie spodziew ał się u jrzeć tak  piękne 
go miasta, a co do w ystaw y, to już  w prost 
przeszła ona wszelkie oczekiw ań.„. N a to odparł

arcyksiążę, że i na nim  takie sam o w rażenie zro­
biły zarówno miasto nasze, jak wystawa. M erk- 
wurdig schun, oto jak się w yraził o nich dostojny 
gość.

N a uroczystości był także obecny m ieszkający 
sta le  we Lw owie arcyksiążę L e o p o l d  S a l w a ­
t o r ,  a m ałżonka jego arcyksiężna B ianka z lo ­
ży dworskiej, urządzonej na galery i gm achu p rz e ­
m ysłowego, p rzyg lądała  się obchodowi. Po p rze ­
m ow ach księcia Sapiehy, d ra Sawczaka, odpow ie­
dzi arcyksięcia K arola Ludw ika i rozm owie jego 
z w ym ienionem i w te leg ram ie osobam i, nastąpiło  
z w i e d z a n i e  w y s t a w y .  Zaczęto od paw ilonu 
przem ysłow ego. M yliłby się, ktoby sądził, że to 
by ła tylko form alność. A rcyksiążę bow iem  w sa ­
m ym  paw ilonie przem ysłow ym  zabaw ił blisko 
dwie godziny.

Z daleka ujrzaw szy jak iś zajm ujący przedm iot, 
n ieraz zaw racał z drogi. Z głębokiem  za in te reso ­
w aniem  rozm aw iał z przem ysłow cam i, k tórzy  
wystawiali sw oje wyroby, w ypytyw ał o rozm iary 
ich  przedsiębiorstw , liczbę robotników  i w  ogóle 
z w ielkiem  zadowoleniem  zaznaczał w idoczny i 
stanow czy postęp k ra iu , który zna z czasów 
sw oich m łodzieńczycn kiedyio dw a la ta  p rze p ę­
dził w naszem  mieście.

Z zaszczytnych wzm ianek, jak iem i w yróżniał 
arcyksiążę w ybitniejsze przedm ioty w ystaw o­
we, natu ra ln ie p rzypad ła  lw ia część przem ysłow ­
com Lwowa, k tórzy z na tu ry  rzeczy Lajliczniej 
m usieli być reprezen tow ani. P rzedew szystk iem  
zw rócił uw agę dostojny gość ua wyroby fabryki 
w ódek B a c z e w s k i e g o  we Lwowie, w ystaw ę 
płócieu p. E c h  a j  e r  a, powozy pp. S t i o m e n -  
g e r a  i M i c h a l s k i e g o ,  a najdłużej zatrzy­
m ał się około w ybornych , wyrobów fabryki sto­
larskiej braci W c z e l a k ó w .

Jednakże  i K r a k ó w  nie pozostał w ty le  poza 
stolicą k ra ju , w yroby bow iem  z waszego m iasta 
pochodzące, co chw ila sk łaniały  arcyksięcia do 
zatrzym ania się i d o  j a k  n a j  p o c h l e b n i e  j- 
s z y c h  u w a g  o p r z e m y ś l e  k r a k o w s k i m .  
Zaraz na w stępie uw ięziła na d ługą chw ilę jego 
uw agę przepyszna bram a żelazna, przeznaczone 
do grobów  zasłużonych na Skałce, a w ykonana 
w pracew ni artystyczno ślusarskiej p. Józeta  G ó ­
r e c k i e g o  n a  Dajworze, P o tem  chw alił w yro­
by stola.rsk.c. p i  f i u i  a h ,  m eble p S t o s i ń  
s k i e g o ,  m alow idła szyldow e i artystyczne p. 
T o m a s z e w s k i e g o .  Dalej nic uszły jego uwagi 
i zaszczytne] w zm ianki w yroby jubilerskie firm: 
K o p a c z y  ń s k i , J a k u b o w s k i  et  J a r r a .  
Z w idoeznem  zadow oleniem  na tw arzy zatrzy­
m ał się. arcyksiążę przed gablotką zawierającą 
śliczny strój k rak o w sk i, w y k o n a n y  w k r a ­
k o w s k i e j  p r a c o w n i  k r a w i e c k i e j  A.  
B e r n a c k i e g o .  P rzy p atry w ał się z w ielkiem  
zajęciem  pasowi z kółkam i i um yślnie kazał sobie 
otw orzyć gablotkę, aby obejrzeć dokładniej wy­
szycia na sukm anie. A rcyksiążę nazw ał ten  strój 
„praw dziw ie artystyczną pracą*1

N atu ra ln ie  i inne w yroby dostąpiły  pochw ały 
arcyksięcia. Zwłaszcza w ysunęły  się sam e na­
przód s n k n a  b i a l s k i e ,  cała część paw ilonu, 
zapełniona przez Tow arzystw o handlow e, gdzie 
królow ały p łó tna  korczyńskie, w yroby koszykar­
skie i w. i. Z ainteresow ały bardzo arcyksięcia 
przedm ioty z K rólestw a, jak  np. cukier z rozm ai­
tych fabryk  i wódki. L i k i e r y  i w t / d k i  I z d e -  
b n i c k i e zyskały także pochw ałę, a naw et arcy­
książę da ł się skłonić koło gablotki z niem i, iż 
w ypił razem  z arcyksięciein Salwatorom kieliszek 
jarzębiaku.

Po pawilonie prze nysłowym  przyszła kolej na 
p a w i l o n  ni. L w o w a ,  a po przejażdżce po 
wystawie na pawilon arcyksięcia AlDrechta. Jak

arcyksiążę je s t czerstw y i zdrów, mimo siwych 
włosów na głow ie, dowodzi tego m ałe interm ezzo, 
jakie zdarzyło się w paw ilonie miejskim . Ktoś 
z kom itetu, sam  już zm ęczony parogodziunem  
chodzeniem  zapytał arcyksięcia, czy nie zam ierza 
spocząć. „W cale nie jestem  zm ęczony —  odparł 
arcyksiążę —  m ógłbym  jeszcze cztery  godz.ny 
chodzić, zw łaszcza po tak zajm ującej w ystaw ie.“ 
Zw iedzanie więc trw ało  dalej, aż do godziny 
k w adrans na d ru g ą , kiedy a icyksiążę , poże­
gnany  okrzykam i publiczności i odgłosam i m u­
zyki, k tóra zag rała  hym n państw ow y, od jechał 
w powozie nam iestn ika.

W n e t potem  niebo, dotychczas pogodne, za­
chm urzyło  się, a około godz.ny drugiej lunął 
deszcz rzęsisty , który w strzym ał napływ  dalszy 
gości, zwiedzających wystawę, a tych, którzy zna j­
dow ali się na placu, zapędził do restauracyi.

Zapału, jak i wzbudziło dzieło w ystawy nowej 
nietylko w całym  kraju, ale i poza kordonam i, 
dowodzi m uóstw o telegram ów  z życzeniam i, jak ie 
nadeszły pod adresem  prezesa kom itetu  w ystawy 
ks. A dam a Sapiehy. Było ich przeszło 150. P rz y ­
taczać w szystkich nie będę, aby nie nużyć czy­
te ln ików , wyliczę tylko te, k tóre z poza gran ic 
prow incyi od rodaków  naszych nadeszły A  więc 
o trzym ał książę prezes te leg ram y z C i e s z y n a , -  
od „Tow arzystw a dom u narodow ego", „Czytelni 
ludow ej", od księdza Świeżego, „M acierzy szko l: 
nej", redakcyi G w iazdki Cieszyńskiej, te legram  
zbiorowy od Ślązaków z podpisem  „Dziedzictwo 
błogosław ionego Ja n a  S ark an d y ", od „Związku 
katolików śląskich**, „T ow arzystw a zaliczkow ego 
i oszczędności", „Ś ląskieg.. T ow arzystw a ro ln icze­
go". Dalej z F rysz taku  ua Ś ląsku  od „C zytelni p o l­
skiej." Z W ielkiego Ks. Poznańskiego od „Banku 
związkowego", „Banku w łościańskiego“ i D zien­
n ika  Poznańskiego  z Poznania. Od KaszuDÓw te ­
legram , który b rz m i: „P rosim y  w dm u otw arcia 
w ystaw y narodow ej przyjąć serdeczne życzenia 
od braci Kaszubów z nad Bałtyku. B łogosław  B o­
że polskiem u trudow i". Dalej te legram y od Ga- 
zety G dańskiej, gdańskiego „Tow arzystw a ognio­
w ego" i od Gazety Toruńskiej. N areszcie dw a te ­
legram y, jeden od Jcdnoty obcanou prazskych, w 
którym  m ieszkańcy P rag i, wywdzięczając się za 
zajęcie się Polaków  ich w ystawą jubileuszową, 
żyezą naszej jak najw iększego pow odzenia i aby 
się sta ła polską chw ałą naroaow ą D rugi te leg ram  
b r z m i: „Praga. Szczęść B o ż e ! G orące życzenia 
w szelkiej pom yślności p rzesy ła  E dw ard  Je llin e k ."

T em i p rostem i a szczerem i życzen.am i p rzy ja­
ciela naszego narodu zam ykam  list dzisiejszy, bo 
dziś p rzepełn ia ją  one duszę każdego P olaka i ua 
usta sprow adzają s ło w a: „Szczęść Boże!"

Dziś w ieczorem  odbył się obiad dw orski, a o- 
koło godziny 9 uda się arcyksiążę do m arszałka 
krajow ego w gm achu sejm owym , gdzie się odbę­
dzie uroczyste przyjęcie.’ N a chwilę przejazdu a r ­
cyksięcia ulicam i Lw ow a gotuje się w spaniaia ilu- 
m inacya.

O zw iedzaniu p a w i l o n u  p r z e m y s ł o w e ­
g o  przez arcyksięcia donoszą oprócz tego ze 
Lw ow a następujące szczegó ły :

A rc y k sią żę , szczegółowo oglądając, zatrzym ał 
się przy firm ie G óreckiego ślusarza z Krakowa, 
Tkacza tapicera ze Lw owa, A usuebla z P rz em y ­
śla, Z ipsera z Biały (ślusarza), stolarzy Rogow ­
skiego, Tom aszew skiego z Krakowa, K olischera 
z Gzerlau, prof. R ich tera  (p iany  techniczne). D łuż­
szy czas rozm aw iał z W eiserem  z Sassow a (p a­
piernia), tudzież B erłem  S ek lerem , fabrykantem  
tek tu ry  i b ibnły  ze Lw ow a, inform ow a1! się o fa­
bryce skór S uslaka et K alm ana w Stanisław ow ie, 
tudzież Szklarskiego z Podgórza (w yroby ślusar-
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ZAMKI NA LODZIE
Pow ieść z naszych czasów.
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XX.

Manę - tekel - fares.
Jęd rzej, odprow adziw szy Garlikową, m iał już 

odejść, aby obejść wokoło budynki gospodarskie, 
gdy naraz w chw ili, kiedy św iatłu błysnęło  w 
je j oknie, da ł się słyszeć krzyk p rzeraźliw y: ra ­
tujcie, złodzieje —  p o m o cy ! —  Jęd rze j posko- 
czył tam  i zobaczył obydwie kobiety trzęsące 
się ze strachu  i przerażone, a w pokoju nieład 
ogrom ny. Pościel na łóżku była poburzona, sprz6- 
w racana, szuflady kom ody pootw ierane, zam ek 
do biurka w yłam any, a drzw i szafy nadrąbane 
siekiera.

Garlikowa, b lada jak  ściana, chw yciła Jęd rze ja  
za rękaw i chowając się za niego, w o łała :

—  Okradziono m nie, łapaj, trzym aj złodzieja. 
Poślijcie po żandarm ów , szukajcie, oui tu gdzieś 
być m uszą, ukryli się, chcą m uie zanić.

M ówiła pospiesznie, n ieprzytom nie , obłąkana 
p raw ie z rozpaczy, szarpiąc ubran ie , w łosy ml 
sobie. i

Jęd rzej obejrzałpokój wokoło, zajrzał pod łóżko, za 
szafę, pod obrus, nigdzie nie było nikogo. W i­
docznie rabusie spłoszeni um knęli p rzez otw arte 
okno. P o  dokładniejszem  i spokojniejszem obejć 
rżeniu  m ieszkania pokazało się, że nie m ieli cza? 
su nic zabrać prócz zegarka i k lku  p ierśc ion­
ków, które leżały na stole. Skórzany kufer był 
m etknięty, mim o to G arlikow a nie m ogła się u-

spokoić, dygotała ciągle ze s trachu  i p rosiła J ę ­
drzeja i M ałgosi, żeby je j na krok nie odstępo ­
wali. —  N ie kazała wpuszczać nikogo ze służby 
dworskiej, która, zbudzona krzykiem , zbiegła się 
na pół ubrana, bo w każdym  z przyby łych  po- 
dejrzyw ała złodzieja.

N ie było w ątpliw ości, że to  ktoś z dom ow ych 
albo też obznajom iony dobrze z miejscowością 
w sunął się do jej m ieszkania, upatrzyw szy porę, 
w której jej nie było. A le kto ? G arlikow a gubiła 
się w domysłach. Podejrzy w ała chwilowo K arola, 
że to może on przed wyjazdem do m iasteczka 
tak p lądrow ał w jej m ieszkaniu, szukając p ien ię­
dzy. Tylko że Karol byłby najp ierw  dobierał się 
do kufra, wiedząc, że tam  były  pieniądze i pa­
piery. —  W ięc to chyba nie on. P rędzej ktoś 
ze wsi, z pom ocą którego ze służby dworskiej 
odważył się na to. W iedziano, że m a duże pie­
niądze —  mówiono o tem  wiele, przesadzając 
naw et m ajątek jej do n iesłychanych  sum . —  To 
mogło obudzić pożądliwość i skusić do rabunku.—  
N ie wiedząc na pewno, kogo podejrzyw ać, G arli- 
kow a m iała posądzenie na w szystkich, w każdej 
tw arzy  w idziała z ło d z ie ja , czyhającego na jej 
m ajątek, i to przejm ow ało ją  strachem  niewymo­
w nym , bo nie wiedziała, kogo się strzedz, komu 
ufać. Karol, w którego tak w ierzyła, s trac ił teraz 
zupełn ie je j zaufanie, bała się go, bo człowieka, 
k tóry  się tak um iał maskować, tak kłam ać, są­
dziła zdolnym  do w szystkiego złego. N a opiekę 
Kalińskiej i je j córki nie liczyła w cale, w życzli­
wość ich  nie w ierzj ła. W razie więc jakiego n ie ­
bezpieczeństw a, uieszczęścia, nie m ogła liczyć na 
nikogo, nie m iała nikogo szczerze przyw iązanego 
do siebie i to p rzekonanie przejmowaiło ją  s tra ­
chem  niew ym ow nym . Ozuła się otoczoną sam ym i 
wrogami, czyhającym i na jej pieniądze, —  i d la ­
tego p rag n ę ła  jak  najprędzej w yjechać stąd . Wieś

w ydaw ała się jej teraz m niej bezpieczną, niż 
miasto. Tam  przynajm niej będzie m iała policyę 
pod ręką, nędzie m ogła zabezpieczyć się ryg lam i, 
zam kam i od złodziei 1 rabusiów , a tu była bez­
bronną.

Szło jej tylko o to, jak w ydostać się stąd? —  
Przew idyw ała, że może K alińscy nie będą chcieli 

je j puścić, będą się sta ra li zatrzym ać ją  wszelkie- 
mi sposobam i, choćby tylko dla tych  korzyści, 
jakie ciągnęli z jej pobytu. P o trzebow ała  więc ko­
niecznie kogoś, coby jej pom ógł w ydostać się stąd, 
doradził, jak się m a zaorać do tego. A le do ko­
go się tu udać ? —  Była sam a jedua, nie m iała 
już nikogo z bliskich, z życzliwych. N ajbliższym i 
byli K a liń scy ; gdy do nich straciła  zaufanie, nie 
pozostaw ał jej n ik t w ięcej. —  T ak ie  osam otnie­
nie przejm ow ało  ją  trw ogą. W tedy to przyszedł 
je j na m yśl ów adwokat, k rew ny męża. W p raw ­
dzie nie lub iła  go, bała się. ale w każdym  razie 
to b r ł  jedyny  człowiek, k tó ry  n igdy  niczego nie 
żądał od niej dla siebie, nie narzucał się, —  zna- 
ny by ł z uczciwości, —  no, a p f  żytem  adwokat; —  
on m ógł jej najlepiej doradzić. —  N ap isała  więc 
zaraz nazajutrz do niego, żeby przy jeżdżał natych­
m iast, bo m a poradzić go się  w ważnej spraw ie. 
L ist w ysłała w sekrecie p rzez  um yślnego  posłań ­
ca tak, że nikt we dw orze nie w iedział o tem  —  
i z n iecierpliw ością oczekiw ała przybycia swego 
wybawcy, nie zdradzając je d n a k  p rzed  nikim , że 
czeka na kogoś, że m a zam iar w yjechać. W ogóle 
zm ieniła się te iaz  zupełn ie w sto sunku  do K aliń ­
sk ich ; zrobiła się wobec n ich  sk ry tą  i m ałom ów ­
ną, w ychodziła m ato ze sw ego pokoju pod pozo­
rem , że się czuje n iezdrow ą, K aro la  nie puszcza­
ła  już do siebie, szczególniej w ieczór, unikała 
z nim  rozm ow y, nie w spom nia ła  m u w cale o 
owej nocnej wycieczce —  a n i m u nie robiła z tego 
pow odu żadnych  w yrzutów . D opiero  od ludzi do­

wiedział się, co zaszło tej nocy, w której go nie 
było. C hciał wytłóm aczyć się przed  nią, że m u­
siał w y jech ać , ale uie chciała słuchać go, m ó­
wiąc :

—  Nie potrzebujesz się tłóm aczyć. Je s teś  p rze ­
cież pełno le tn i, niezależny, w ięc możesz robić, co 
ci się podoba.

T a nag ła  zm iana w jej usposobieniu, ów ton 
obojętny, z jakim  to mówiła, zaniepokoił Karola. 
W olałby był najdotkliw sze wyrzuty, niż to. P o ­
stępow anie ciotki budziło w nim  obawy czegoś 
złego,- co było tem  gorsze, że się nie m ógł do­
m yśleć, co m u zagraża. N iepew ność zwiększała 
jego niepokój.

Co go najbardziej dziwiło, że ciotka nie chcia­
ła  żadnego dochodzenia sądow ego w spraw ie 
owego rabunku nocnego.

—  N a co się to zda —  m ów iła, gdy  porusza­
no przy uiej tę spraw ę, —  ten, kto to zrobił, nie 
g łup i przecież przyznać się, albo oddać to, co wziął.

—  Ale widzi ciotka — tłóm aczył jej Karol —  
tu idzie o honor naszego domu, o w ykrycie, kto 
m ógł dopuścić się takiej zbrodni.

—  A m nie to na co w iedzieć? - -  Z am kną 
jeduego  złodzieja, to się znajdzie dziesięciu in ­
nych na to m iejsce, którzy to samo będą chcieli 
zrobić.

M ając nadzieję prędkiego w yjazdu, nie w iele 
już  dbała o w ykrycie złodzieja. To też kiedy sę ­
dzia śledczy, którego K arol sprow adził w brew  
jej woli, zapytyw ał ją, na kogo m a podejrzenie, 
o d p o w iad a ła :

—  N ic nie wiem, nikogo nie podejrzyw am , o 
niczem  nie chcę w ied z ieć , dajcie mi św ięty 
pokój.

Takie zachow anie się ciotki w ydaw ało się K a ­
lińskim  bardzo zagadkow em  i budziło  dziw ne po ­
dejrzenia.

W ięcej jeszcze zaniepokoiło ich przybycie aaw o- 
kata, który jednego  dnia zajechał niespodzianie 
na podw órze, zapytał się służby o m ieszkauie 
pan , Garlikowej i nie zachodząc w cale do dw oru, 
udał się p ro sto  do niej.

Pojaw ienie się tego człowieka, którego nikt 
nie znał, o k tórego przybyciu ciotka nic nie 
w spom niała nikomu, zrobiło uiem ałe zam iesza­
nie w kalinow skim  dw orze. — K alińscy, szcze­
gólnie m atka i syn, ukryci za firankam i, z cie­
kaw ością i niepokojem  przyg lądali się przyby­
łem u, idącem u w strouę oficyn i gubili się 
w dom ysłach, kto to być może i po co tu 
przybył do ciotki, u k tórej n ik t dotąd nie byw ał.—  
Im ponująca postaw a przybyłego , jego długie, g ę ­
ste w łosy rozw iane, niby lw ia grzyw a, angielskie 
duże bokobrody, pow ażna tw arz kazały się dom y­
ślać, że to jakaś znaczniejsza figura, że znał widać, 
ciotkę dobrze i um yśln ie d la  uiej tu  p rzy jechał 
skoro w prost do niej się udał. —  N ajłatw iej było 
dow iedzieć się, jaki in te res  sprow adził tu  tego 
człowieka, podsłuchując. G arlikow a była głucha, 
m usieliby więc głośno rozm awiać, aby go s ły ­
szeć m ogła. —  K alińska więc chcąc zaspokoić 
swoją ciekawość w ym yśliła sobie jak iś in te res 
do szpiżarni, k tóra do tykała do m ieszkania G ar­
likow ej, i po cichu, ostrożnie, żeby nie słyszano, 
jak o tw ierała drzwi, w sunęła się tam  na reko­
nesans. —  K arol czekał w salonie n a  jej pow rót, 
k ręcąc niespokojnie wąsy, —  różne bow iem  do­
m ysły i złe przeczucia snuły  mu się p o g ło w ie .— 
O statnie w ypadki we dworze, zm iana, jak ą  w idział 
w postępow aniu ciotki, g&aauia ludzi o jej noc­
nych spacerach, Które doszły do jego uszów, 
w szystko to budziło w nim  podejrzen ia czegoś 
złego, jakiejś zbliżającej sie katastrofy.

(0 . d  n.)
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skie) og lądał uprzężą Strom eDgera, powozy Mei­
sn e ra  z K rakow a i L ickendorfa ze L w o w a , nie 
m ia ł dość słów  pochw ały  dla m alow ideł na por­
celanie p an n y  B udzytow skiej ze Lwowa. Za­
trzy m ał się p rzy  okazach fabryki kafli K u­
bina , tudzież wyrobów korkowych A ch ta ze 
Lwowa.

Szczególniejszą uw agę jego zw róciły w yroby 
T ow arzystw a stolarskiego (trzy pokoje), dalej 
W czelaków  (parkiety  i m eble), Daszka (ś lu sa r­
stw o), m odele arm at Józefa Y aclarka. ru szn ika­
rza wojsk, z Czerniowiec, fortepiany Sidorow icza 
i Siwickiego ze S tan is ław o w a, m nogie okazy b a­
zaru krajow ego; olbrzym i pająk, arcydzieło sztu­
ki ślusarskiej Kosiby ze L w o w a , w yroby złotni­
cze Jarzyny , kraw ieczyznę dam ską Schw aitzeró- 
w isn ze L w ow a, p rzepyszne stro je polskie Kor­
dysa, konfekcye wojskowe B osenthala ze Lwowa, 
kw iaty sztuczne Teodorow iczów ny, ugrupow ane 
w prześlicznej altan ie koszykarskiej z W iązo­
wnicy.

In teresow ał śię arcyksiążę rów nież firm am i su- 
k ien n iczem i: Z ipsera, S terniekla i L inka z Biały, 
jak  niem niej w yrobam i wódek i lik ie ró w : I. A . 
B aco w sk ieg o  ze Lwowa, F re n k la  z Biały, P e r l-  
b e rg e ra  z W ieliczki, a z fabryki arcyksięcia Rai­
n era z Izdebnika przyjął kieliszeczek likw oru. 
Z w ielką ciekawością oglądał w yroby woskowe i 
m ydlarsk ie M ikeski z K rakow a i F rydrychów  ze 
Lwowa. P rzy  w spaniałej w ystaw ie perfum eryi 
Ihnatow icza, szerzącej w okół atm osferę pachni- 
deł, pod nieobecność w łaścic ie la , pozw olił ła ska­
wie arcyksiążę pann ie sklepow ej naperfum ow ać 
„W odą lwowską* swój m u n d u r generalski.

W reszcie dłuższą chw ilę poświęcił oglądnięciu 
w yrobów  fu trzanych  P ollaka z Zakopanego i Ozap- 
czyńskiego P io tra  ze L w ow a, tudzież fabryki k a ­
peluszy Ladstiid iera, dalej aparatom  e lek tro tech n i­
cznym  R ychnow skiego.

P rzy  zw iedzaniu bazaru krajow ego zwrócono 
uw agę arcyksięcia, że w iele p rzedm iotów  tam  wy­
staw ionych pochodzi z K rólestw a. P och lebne sło­
wa usłyszeli także od arcyksięcia pp . K am zyński 
i O berski (m agazyn zabaw ek dla dzieci)

Zachw ycał się w yrobam i Tow arzystw a pow ro- 
źniczego z R adym na, nie pom inął także wyrobów 
m ydlarsk ich  H einbacha, wódek G oldfruchta i ka­
peluszy O berw aldera.

P rzy  w ystawie Baczewskiego, spostrzegłszy  w ło ­
ścianina, udekorow anego krzyżem , kazał go arcy­
książę przyw ołać i zapytał nam iestn ika, z jakiej 
racyi o trzym ał odznakę. Był to w ójt Jakub iec  
z Łańcuckiego, o trzym ał dekoracyę jako naczelnik 
gm iny.

R egulacya potoków  g ó rsk ic h , odgraniczająca 
oddział etnograficzny od sam ej w ystaw y, puszczo­
na już w ru ch  i funkcyonuje dobrze. E lek try ­
czność św ieci doskonale. O „Bitwie Racławickiej" 
w panoram ie publiczność z zachw ytem  się w yra­
ża. W iedeńscy dziennikarze m ówią, że tak ś l i ­
cznego i tak natu ra lnego  kolorytu i krajobrazu 
nie widzieli do tąd  nigdzie.

W  poniedziałek  przed otw arciem  zwiedziło wy­
staw ę 4222  osób.

Cesarz m a przybyć na w ystawę w edług  zape­
w nień  m in istra  F alkenhayna w prost z m anew rów  
ołom unieckich. Tow arzyszyć mu będzie m in ister 
F a lkenhayn  i zwidzi wystawę po raz drugi.

W  paw ilonie sztuki zebran i artyści nasi uczcili 
p . W ładysław a Łozisńkiego, k tórego  sta ran ia  głó­
w nie stw orzyły ten  pawilon. Do p. Łozińskiego 
p rzem uw ił krótko, ale serdecznie p . P iotrowski, 
w skazując na jego zasługi i p raw dziw ą m iłość dla 
sztuki polskiej, k tóra w nim  m a w iernego p rzy ­

ja c ie la .  W zruszony podziękow ał m u krótko p. Wł. 
Łoziński, poczem  artyści podziękowali jeszcze pu­
blicznie p . Tad. Popielow i za urządzenie w ysta­
wy. Rozwieszenie obrazów jest zupełnie dobre.

Z parlamentu francuskiego.
O statn ie posiedzenie Izby deputow anych  było 

dosyć burzliw e, rząd w y trzym ał jednakże pociski 
radykałów  i odniósł w zględne zw ycięstw o nad  
opozyeyą, uchw alono bow iem  porządek dzienny, 
zaakceptow any przez rząd, a opiewający, że „ Iz ­
ba ufa rządowi, iż przy  pom ocy republikanów  
trzym ać się będzie polityki reform  dem okra ty ­
cznych i bronić będzie p raw  św ieckiego społe­
czeństw a". Rezolucyę tę przyjęto 315 głosam i 
przeciw  169, a zatem  znaczna część lew icy ra ­
dykalnej g łosow ała za m inisterstw em .

P rzeb ieg  posiedzenia b y ł n as tęp u jący : K a z i ­
m i e r z  P e r i e r  m iał p rzem ów ienie inauguracyj­
ne, jako p rezy d en t Izby, w k tó rem  dziękow ał za 
zaufanie, jakie w n im  Izba  pokłada, uznając go 
za odpow iedniego na bezstronnego  sędziego bez­
pośrednio  po ustąpieniu ze stanow iska p rezyden ­
ta  m in istra , na k tórem  był bojow nikiem  s tro n ­
nictwa.

Z kolei p rzy stąp iła  Izba do dyskusyi nad in- 
te rpe lacyą w sp raw ie  sposobu u tw orzenia now e­
go gabinetu . In te rp e la n t G o b l e t  m otyw ow ał 
sw ą in te rpe lacyę  tem , że nowy rząd utw orzony 
został z p o m i n i ę c i e m  z a s a d  k o n s t y t u ­
c y j n y c h .  poniew aż w ybrano now e m inisterstw o 
z łona m n i e j s z o ś c i .  G abinet K azim ierza P e ­
r ie r  —  m ów ił G oblet —  upad ł z pow odu kwe- 
styi specyalnej, ale były ogólne przyczyny  upadku 
m in iste rstw a P eriera . R epublikanie uważali po lity ­
kę poprzedniego gabinetu  za z b y t  s p r z y j a ­
j ą c ą  k l e r y k a l i z m o w i  i p r a w i c y .  (P ro te ­
sty ze strony  praw icy. Socyalista L a v y woła, 
zw racając się do p raw icy : „N iew dzięczn i!".)

G o b l e t  mówi d a le j:  My republikanie p r z e ­
b y l i ś m y  o b e c n i e  z n o w u  16 m a j a .  W ięk­
szość, k tó ra  obaliła poprzedni gab inet, była czy­
sto republikańską i postępow ą, a n o w e  m i n i ­
s t e r s t w o  p o w s t a ł o  z ł o n a  m n i e j s z o ś c i .  
P. D u p u y był już p rezyden tem  m in is tró w ; zna- 
my jego  politykę, która zaprow adziła go do upad­
ku. W czasie sw ych rządów zam knął giełdę p ra­
cy, porozum iał się z W atykanem  i popiera ł na 
w yborach „naw róconych" przeciw ko szczerym  
republikanom . P onow ne pow ołanie D upuy’ego do 
ste ru  rządów je s t a k t e m  o s o b i s t y m  a nie 
w yborem  na podstaw ie konsty tucyjnej wskazówki 
Izby.

O purtun ista  N e r o n :  Radykali nie chcieli ob­
jąć w ładzy.

G o b l e t :  N ie w iem y, na jakich  w arunkach  
ofiarow ano im władzę.

B o u r g e o i s :  O fiarowano mi w ładzę bez ża­

dnych w arunków . N ie przyjąłem , poniew aż zale­
żało to od mojej woli osobistej. (O klaski.)

B r  i s s o n :  J a  m ogę to sam o powiedzieć, co 
pow iedział p. B o u r g e o i s .

Socyalista A v e z :  To je st s a m o b ó j s t w o  
t y c h  p a n ó w  p s e u d o - r  a d  y k a ł ó  w.

G o b l e t  mówi d a le j: WyDÓr p. D upuy na p re ­
zy d en ta  m inistrów  sprzeciw ia się stanowczo zasa­
dom  parlam en tarnym  i oznacza obejście polityki, 
k tórej kraj sobie życzy. O ogólnym  k ierunku swej 
polityki p. D upuy nie pow iedział nam  nic w de- 
klaracyi gabinetow ej, która je s t niejasna i bez 
treści. Czy now y m in iste r robót publicznych  po ­
zwoli robotnikum  kolei państw ow ych nu tw orze­
nie syndykatów  ? A jeśli pozwoli, to cóż pow ie­
dzieć o solidarności obecnych m inistrów , skoro 
wiadomo, że inn i członkowie obecnego gabinetu  
głosow ali w dniu 22 m aja przeciw ko tem u ?

M in ister P o i n c a r e :  Nie m yślę sp ierać się
0 form uły; wobec projektów  zajm ę w yraźne s ta ­
nowisko.

G o b l e t :  Rząd ten znajdzie zapew ne poparcie 
u wszystkich zw olenników  spełn ionego  faktu, ale 
niechajże ci, którzy go popierać będą nie tw ie r­
dzą, że służą spraw ie republik i i postępu, gdyż 
n o w y  g a b i n e t  j e s t  g a b i n e t e m  k o n s e r ­
w a t y w n y m ,  a n i e  p o s t ę p o w y m ,  po­
w stał niepraw idłow o w b r e w  k o n s t y t u c y i
1 w b r e w  z a s a d z i e  z w i e r z c h n i c t w a  l u ­
du .  (O klaski na lewicy. Protesty w centrum  i 
na prawicy. Ogólna wrzawa.) G oblet schodzi 
z trybuny. N astępuje pauza. W szyscy oczekują, 
że D upuy mówić będzie, lecz Dupuy me rusza 
się z miejsca. P e ile tau  w biega na try b u n ę  i m ó­
w i: P. Dupuy nie znajduje żadnej odpowiedzi na 
in terpelacyę. Może mi pozwoli, to go zastąpię.

D u p u y :  Owszem, proszę.
P e lle tan  opuszcza trybunę. Nowa pauza. 

W końcu D u p u y  decyduje się mówić. W kró t­
kich słow ach pow tarza to samo, co pow iedział 
już w deklaraeyi m in is te ry a ln e j; cokolw iek sze­
rzej mówi o polityce kościelnej, k tó rą"  streszcza 
w słow ach : poszanow anie ustaw  i to leraneya dla 
w szystkich wyznań. „W  spraw ach  kościelno-po- 
litycznych —  mówi D upuy — jesteśm y  f r a n ­
c u s k i m i  r e p u b l i k a n a m i ,  a zatem  ożywie­
ni jesteśm y d u c h e m  f r a n c u s k i m .  Spraw y 
sum ienia nie należą do p o lity k i. a k le r także do 
polityki m ięszać się nie pow inien."

N astępn ie przem aw ia ł P e l l e t a n ,  poczem 
uchw alono poiządek  dzienny zaakceptuw any przez 
rząd.

Je d en  z dow cipnych dziennikarzy pow iedział 
trafnie, że w yniidem  tego posiedzenia je s t zastą­
pienie Spullerow skiego „ n o w e g o  d u c n a “ 
„ d u c h e m  f r a n c u s k i m "  pom ysłu p. Du- 
puy’ego.

 —— PBBBWacWW.

Z Królestwa Polskiego.

(K w estya  ustanowienia maksymalnego dnia ro- 
loczego).

W  W arss. D niew n. czytam y, że łódzki oddział 
Tow arzystw a popierania rosyjskiego handlu  i p rze ­
m ysłu zajął się kw estyą racyonaln^go unorm ow a­
nia godzin czasu roboczego w fabrykach i zakła­
dach p rzem y sło w y ch , a p rz y sz ed łszy jlo  przeko­
nania , że ograniczenie ilości godzin i skrócenie 
trw an ia  roboty nocnej oddziaływ a korzystn ie na 
zalety w yrobów  i zw iększa produkcyjność siły 
roboczej, opracow ał następujący p ro jek t: 1) R o­
bota nocna od godziny 10 w ieczorem  do 4 rano 
zabrania się we wszystkich zakładach przem ysło­
wych, w yjąw szy tych, które ze w zględu na c h a ­
rak te r  swojej produkcyi w inny prow adzić robotę 
bez przerw y, jak u. p. w ielkie piece, huty  szkla­
ne, fabryki gazu, cukrownie, gorzeln ie, b row ary  
i t. p. W  razie zniszczenia przez pożar części fa­
bryki, zepsucia się m otoru i t. p. w ypadków , po­
zbaw iających chwilowo zarobków robotników  p ra ­
cujących w fabryce, inspekeya fabryczna może 
udzielić pozw olenia na prow adzenie robót no­
cnych przez pew ien czas niezbędny do doprow a­
dzenia fabryki do poprzedniego  stanu . N apraw a 
m aszyn, kotłów, m echanizm ów  transm isy jnych  
i i  p., bez k tó rych  reperacyj cała fabryka lub 
je j część nie m ogłaby pracować, może się doko­
nywać w porze nocnej, tak w sam ej fabryce, jak 
i w w arsztatach  m echan icznych , choćby naw et 
należących do osób o b c y c h , bez specyalnego na 
to pozwolenia.

2) N ajdłuższe trw an ie  roboty dziennej w g ra ­
nicach czasu od 4 godziny zrana do 10  wieczo­
rem , ustanaw ia się dla jednej zm iany robotników!
a) w  kopalniach rud m etalicznych, w ęgla kam ien­
nego i w ogóle we wszystkich rodzajach wy­
twórczości, w których  robotnicy pracują w p rze ­
strzen iach  p o d z iem n y ch , pozbaw ionych św ialła 
słonecznego —  d o  10 g o d z i n  n a  d o b ę ;
b) w fabrykach że laza , stali i w ogóle wyrobów 
m etalow ych , oraz w fabrykach budujących m a­
szyny, lejących szyny i t. p. —  d o  11 g o d z i n  
n a  d o b ę  i c) we w szystkich innych zakładach 
p rzem ysłu  tabrycznego czas roboczy ogranicza się 
d o  12 g o d z i n  n a  d o b ę ,  z obowiązkową 
p rze rw ą przynajm niej na jednę godzinę na obiad. 
W  porze przeznaczonej na obiad robota obowią­
zkowo się zaw iesza; w czasie zaś śniadania i pod­
wieczorku m aszyny m ogą pozostawać w ruchu, 
a w takim  razie czas ten nie w ytrąca się z ogól­
nej liczby godzin roboczych. W w ypadkach ta­
k ic h , kiedy dla jakiejkolw iek przyczyny, niezale­
żnej od woli w łaścic ie la . część fabryki nie m o­
głaby  być cz y n n ą , dzień norm alny  w pozosta­
łych jej częściach może być na czas iakiś p rze­
dłużony, za specyalnem  pozw oleniem  inspekcyi 
fabrycznej. P alacze, m aszyniści i tym  podobni ro ­
botnicy pom ocniczy, k tórzy  z natury  rzeczy m u­
szą rozpoczynać sw oją robotę w cześniej od in ­
nych robotników  fabryki lub kończyć ją  później, 
nie podlegają w skazanym  w niniejszym  p arag ra ­
fie ograniczeniom .

„3) W  zakładach p rzem ysłu  fabrycznego, któ­
ry ch  w łaściciele, pom im o nieistnienia konieczno­
ści n iep rzerw anego  biegu produkcyi, życzyliby 
sobie prow adzić ją przez czas dłuższy niż 12 
g o d /in  na dobę z dw iem a zm ianam i robotników , 
robota każdej zm iany nie może przenosić 9 g o ­
dzin na dobę, w  gran icach  czasu od godziny 4 
z ran a  do 10 wieczorem .

„4) W szystkie w yłuszczone wyżej ograniczenia 
m ają uzyskać m oc obowiązującą w ciągu je d n e ­
go roku od czasu ich zatw ierdzenia i ogłoszenia. 
G dyby po upływ ie pięciu la t od czasu w prow a­

dzenia w życie wyżej pro jek tow anego  ograniczę 
nia dnia roboczego, ośw iadczenie dowiodło, że 
okazało się ono pożytecznem  dla robotników , a 
nie przyniosło uszczerbku rozwojowi przem ysłu , 
byłoby pożądanem  skrócenie dnia roboczego dla 
każdej z w ym ienionych w paragrafie d rug im  pod 
punktam i a, b \ c kategoryj zakładów  p rzem y ­
słow ych, jeszcze o 1 godzinę, a ograniczenie ro ­
boty nocnej, w skazane w parag rafie  pierw szym , 
należałoby rozciągnąć na czas od godziny 9 w ie­
czorem  do 5 z rana. P ro jek t powyższy oddział 
łódzki T ow arzystw a pop ieran ia rosyjskiego p rze ­
m ysłu i handlu  p rzesła ł cen tra ln em u  kom itetow i 
tegoż Tow arzystwa, celem  poparcia go w m in i­
ste rs tw ie skarbu

Przegląd polityczny.
U L rftkJm f, 0 czerwca.

Praw it. W iestn ik  o g ł o s i ł  j u ż  u r z ę d o -  
w n i e  n o r a i n a c y ę  I z w o l s k i e g o  na ro ­
syjskiego m i n i s t r a  r e z y d e n t a  przy W aty ­
kanie. O znaczeniu i doniosłości tej zm iany 
w dyplom atycznych stosunkach Rosyi z W aty­
kanem  nadm ienialiśm y już  w poprzedn im  n u ­
merze.

W czoraj odbyło się ostatnie w tej sesyi posie­
dzenie Izby panów . Po krótkiej rozpraw ie p rzy ­
jęto konw encyę handlow ą z Rosyą. D łuższa ro z­
praw a w yw iązała się nad znanem i projektam i 
w alutowem i. Zabierali głos h r. K uefstein, m in i­
s te r skarbu  P len e r i spraw ozdaw ca In am a S ter- 
negg. W szystkie projekty przyjęto  bez zm iany. 
Również uchw alono szereg  drobniejszych spraw  
w m yśl spraw ozdań komisyj.

W  końcu w ybrano do w spólnych delegacyj 
między innym i B adeniego i Potockiego.

W  G r a c  u odbyła się w niedzielę konfereneya 
niem ieckich mężów zaufania z K aryu ty i i Styryi. 
Pow odem  wielkiego zaniepokojenia była sp raw a 
tw orzenia słow iańskich paralelnych  klas w szko­
łach  Cylei. N a zgrom adzeniu tem  uchw alono j e ­
dnom yślną rezolucyę wzywającą wszystkich po­
słów niem ieckich, aby się energicznie sprzeciw ili 
u trakw istycznem u urządzaniu gim nazyów  w Cylei, 
jako naruszaniu  „niem ieckiego stanu posiadania", 
i aby od stanow iska, jak ie  w tej spraw ie zajmie 
rząd, uczynili zależnym  stosunek  swoj do koali- 
cyi. Wiadomo, co znaczy ten  „stan posiadania" 
niem iecki. To płaszczyk na najgw ałtow niejsze 
zapędy germ anizacyi. W duchu powyższej rezo- 
Iucyi zapow iadają N iem cy żarliw ą agitacyę na 
le tn ie  miesiące. A le i słow ieńscy posłowie sp ra ­
wy nie zaśpią a bezpraw ny „stan  posiadania" 
będzie m usiał przecież prędzej czy później u s tą ­
pić przed spraw iedliw em i żądaniam i.

P rzesilen ie gabinetow e w W ęgrzech  jeszcze 
nie ukończone. W czorajszy urzędow y dziennik 
w Budapeszcie ogłosił notę u rzędow ą tej treści, 
że król w dniu 4 czerw ca postanow ił przyjąć 
dym isyę całego m in isterstw a z w yrażeniem  p o ­
dzięki za w yśw iadczone usługi, a zarazem  zarzą­
dził, aby poszczególni m inistrow ie do dalszego 
rozporządzenia pełnili sw e urzędow e obowiązki. 
Na razie więc cały gab ine t sp raw uje  nadął 
rządy.

A udyencya W ekerlegó  u m onarchy  trw ała  
wczoraj godzinę. F o rm a ln ie  nie o trzym ał jeszcze 
W e k e r l e  misyi u tw orzenia gab inetu  nowego. 
F orm aln ie  z takiejże misyi nie został jeszcze 
zwolniony ban chorw acki K h u e n  H e d e r v a -  
ry .  Po południu wczoraj pow ołał król nadto  do 
siebie dw óch najw ybitniejszych mężów zaufania 
liberalnego  stronn ic tw aK olom ana T i s z ę  i Kolo- 
m ana S z e  11 a. Obaj w roku 1892 uchodzili za 
ojców ch rzestn y ch  gabinetu  W ekerlegó. Z ape­
wniają, że żaden z n ich  rfie przyjąłby misyi 
gabinetow ej, lecz że obaj oświadczą się stano­
wczo za W ekerlem . W  takim  razie zaś —  jak 
głoszą — w now ym  gabinecie W ekerlegó nie 
zasiedliby z dotychczasow ych m inistrów  Ludw ik 
Tisza, Csaky i B ethlen . K w estye osób stają je­
dnak na drug im  planie, gdyż dotąd nie roz­
strzygnięto jeszcze pytania, czy W ekerle  pozo­
stanie nadal p rezyden tem  gab inetu . Ja k  słychać, 
przesilenie po trw a jeszcze dni kilka.

Z  W łoch. Ustąpienie Crispi'ego.
N ajświeższe w iadom ości donoszą, że O r i s p i  

wraz ze w szystkim i kolegam i p o d a ł  s i ę  d o  
d y m i s y i.

N a posiedzeniu poniedziałkow em  Izby  posel­
skiej w dalszym  toku rozpraw y nad w nioskiem  
o w ybranie osobnej komisyi, gdy przyszło  do g ło ­
sow ania im iennego, Crispi odniósł zwycięstwo, bo 
wniosek jego został uchw alony 225 głosam i prze­
ciw 214, w strzym ało się od głosow ania 6. W ię­
kszość jest d robna, ale zawsze je s t w iększością 
wystarczającą do praw om ocności uchw ały. W ię­
kszość dla rządu życzliwa wynosiła w sobotę je­
szcze 35 głosów , wczoraj zaś stopn iała  do 11 ; 
je s t to rzeczyw iście bardzo mało wobec 445 po­
słów, którzy  byli na posiedzeniu, zwłaszcza że 
owych 6, którzy się w strzym ali od głosow ania 
nie m ożna uw: żać za zwolenników.

Jeżeli się uw zględni to, że wobec tak nikłej 
w iększości nie m ożna liczyć na to, iż skład tej 
uchw alonej komisyi będzie dla rządu życzliwy, 
że przeciw nie jest wl le e  p raw d o p o d o b n y m , iż 
ta komisya będzie dla rządu tak n ieprzychylną, 
jak jest kom isya z dziewięciu członków, która 
była w ybrana do om ów ienia wniosku rządowego 
o przyznanie mu szczególnych pełnom ocnictw  do 
przeprow adzenia reform  adm inistracyjnych i zna­
cznych oszczędności, wówczas zrozum ie się ła  
two powody, dlaczego Orispi z całym  gabinetem  
podał się do dym isyi.

W iadom ość o tem  udzielił C rispi Izbie posel­
skiej wczoraj po południu  dodając, że król po ­
stanow ienie sw oje odłożył na później. Tym cza­
sem  m inistrow ie pozosłają na swoich stanow i­
skach, aby załatw iać spraw y bieżące, a szczegól­
nie kontynuow ać rozpraw ę budżetową.

Takie sam o ośw iadczenie złożył Crispi ze swo­
imi kolegam i w senacie. Gdy w rócił z senatu  do 
Izby rozpoczęła się rozp iaw a, w której p. Im - 
briaui ośw iadczył się przeciw  zapatryw aniu  Cri- 
spiego, jakoby budże t był czynnością, wchodzącą 
w zakres w ładzy adm inistracyjnej, z której zała­
tw ieniem  nie należy zwlekać, chociaż m in iste r­
stwo zapowiedziało swoje ustąpienie. W  tej roz­
praw ie przem aw iał także C rispi, dajac w yjaśnie­

nia, poczem  Izba postanow iła nie przeryw ać roz­
p raw y budżetow ej.

Co teraz król postanow i i jaki być może dal­
szy przebieg  zawikłania, tego na pew ne trudno  
przewidzieć. N iek tóre dzienniki wzywają Izbę  do 
popierania Crispiego, jakby  się obaw iały, że król 
albo nie przyjm ie dymisyi, albo przyjąw szy po­
leci mu złożenie nowego gabinetu , —  a w je ­
dnym  i drugim  w ypadku da mu upow ażnienie 
do rozw iązania Izby i rozpisania now ych w ybo­
rów.

Z  B ułgaryi.
U stąpienie S t a m b u ł o w a  i tow arzyszące te ­

mu faktów: wypadki były  tak wielką dla zagra­
nicznych sfer politycznych niespodzianką, że nie 
p rzestają one dotąd być przedm iotem  pow ażnych 
roztrząsali i refleksyj. P rzychyln ie dla S tam buło­
wa usposobiony korespondent ze Sofii do w iedeń­
skiej Pol. Gorresp. stw ierdza, że Stam bułów , któ­
ry  przez ostatn ich  lat 8 za ideał bułgarskiego 
ludu, za w cielenie narodowej idei uchodził, w 
praw dziw ie o p ł a k a n y  sposób ustąpił z wido- 
wni. Teraz, po jego upadku, pokazuje się, jaka 
law ina nienaw iści i ukryw anego  niezadowolenia 
nagrom adziła się przeciw ko niem u w szerokich 
kołach ludności. Cały kraj natychm iast oświadczył 
się za nowym  iządem , składającym  się przecież 
z mężów, którzy z gab inetem  Stam bułow a nie 
tylko z politycznych, lecz także z osobistych w zglę­
dów walczyli, a w ybuchy wściekłości ludu p rze ­
ciw organom  poprzedniego rządu w skazują nie­
dw uznacznie, że podstaw ą jego  było posiadanie 
władzy. P raw da, że przed  laty w yjątkowy stan 
panow ał w Bułgaryi, który w ym agał silnych śro d ­
ków zaradczych i żelaznej ręki. Lecz od d łuższe­
go czasu nastąpił znowu s ta r  norm alny, p o &- 
c z a s g d y  r e p r e s y j n y  s y s t e m  r z ą d u  p o ­
z o s t a ł  b e z  z m i a n .  Nie m ożna zaprzeczyć, że 
poprzedni system  w łaśnie tej w ładzy nietylko na 
to używ ał, aby ubezw ładniać nieprzyjaciół ojczy­
zny, l e c z  a b y  u c i s k a ć  o s o b i s t y c h  p r z e ­
c i w n i k ó w ,  a zwłaszcza polieya sta ła się oso- 
bistem  narzędziem  w ręku rządu, skutkiem  cze­
go oburzen ie ludu przedew szystk iem  przeciw ko 
niej się zwróciło. A  i postaw a wojska, które o tw ar­
cie okazało sym patye dla ludu i dla nowego rzą 
du, spełniając, w m iejsce policyi, służbę bezpie­
czeństw a, pozwala na wniosek, j a k i c h  n a d  
u ż y ć  d o p u s z c z a ć  s i ę  m u s i a ł a  p o l i e y a .  
Tylko w ten sposób wytłóm aczyć m o ż n a , że 
lud sw obodniej teraz odetchnął i że wita z zau 
faniem nowy rząd, którego członkowie położyli 
zasługę przez w ykrycie słabych  stron  system u 
S tam bułow a. Dzieli on (S tam bułów ) los wielu 
inężów stanu, którzy osobiście honoru sw ego nie 
naruszyli, lecz posługiwali się bm duem i rękam i.

Je śli tylko m ała część tego, co opow iadają o 
trw onieniu pieniędzy publicznych, o nadużyciach 
i wzbogacaniu się zwolenników Stam bułowa, je s t 
p raw dą, — to w in teresie  B ułgaryi tylko życzyć- 
by można, aby nowy rząd un iknął błędów sw e­
go poprzednika i w ysnuł z jego postępow ania 
zbaw ienną d la  siebie naukę.

Były prefek t policyi w Sofii padł ofiarą roz­
w ścieczonych tłum ów . N apad ły  go one podczas 
rozruchów , gdy jechał konno, z c i ą g n ę ł y  z k o ­
n i a  i t a k  p o b i ł y ,  że ze złam anem i członka­
mi odniesiono go do domu, gdzie śm ierteln ie  le­
ży ohory. _

Nowi m im sfo w ie  zapew niają tych’, którzy u 
nich szukają wyjaśnień, że zm iana nastąpi jedy ­
nie w w e w n ę t r z n y c h  stosunkach Bułgaryi, 
natom iast polityka z a g r a n i c z n a  posuw ać się 
będzie nadal w torach, przez S tam bułow a u ta r­
tych.

Bitwa pod Szczekocinami 
dnia 6 czerwca 1794 r.

W miesiąc po sławnem racławickiem zwycięstwie, 
w którem chłop polski krwią własną i eneigią za­
służył na ty tu ł obywatela i obrońcy Ojuzyzny, n a ­
stąpiła nowa walka z najezdoami, nowy tryum f zdol­
ności strategicznych Kościnszki i nowe ofiary, złożo­
ne na oł.arzu wolności za niepodległość.

Naczelnik wzmocniwszy nowozaciężne oddziały w 
obozie pod Połańcem (miasteczko w guoernii radom­
skiej, pow. sandomierski) i ogłosiwszy dnia 7 maja 
1794 r. zupełną i osobistą wolność włościan, wy­
ruszył w czerwcu w kilkanaście tysięcy żołnierza 
przeciw Moskrlom, którzy, kręcąc się okołu obozu, 
zaczepić wojsk polskich nie śmieli.

Pierwsze stanowisko, jakie zajął Kościuszko, było 
przy Jędrzejowie, na prawym brzegu Pilicy, połą­
czywszy się jednak z generałem Grochowskim w 
ogólnej liczbie 17 000 żołnierza, pociągnął ku wzgó­
rzom Szczekocina, opierając swe wojsko o wieś Spo- 
towę, gdzie ustawiono artyleryę i część wojska.

Wódz moskiewski Denisów z 15.000 żołnierza 
rozłożył się obozem obok pod miasteczkiem Żarnow­
cem. Znowu więc teren bitwy przypadał ne guber­
nię radomską, tylko tym razem w powiecie wło- 
szczowskim.

Mniejsza liczebnie ilość w ojska moskiewskiego 
kazała spodziewać- się świetnego zwycięstwa, bo lu­
bo polskie szeregi w połowie składały się z sier­
miężnych rycerzy, jednak Racławice dały wymowny 
dowód, iż przy męstwie żołnierza kosy zarówno mo­
gą iść w zawody z bagnetam i, jak regularny żoł­
nierz z nowozaciężuym chłopem.

Świadomość celn, miłość rodzinnej ziem i, niena­
wiść do gniotącego nas wroga przemieniła tych spo 
kojuyeh od pługa kmieci — w ludzi rycerskich , a 
pierwsze zwycięstwo nad M oskalem, pochwała na­
czelnika, zrównanie kmiecia p< d względem prawa z 
innemi s tanam i, wszystko to zapalało i pobudzało 
polskieg chłopa do walki na śmierć lub życie.

I rzeczywiście.. gdybyśmy walczyli z jawnym nie­
przyjacielem, wszystkie nadzieje spełniłyby się cał­
kowicie, a Szczekociny przybyłyby do tryumfiltiego 
pochodu polskich rycerzy pomiędzy Racławice i o- 
swobodzoną od oblegających nieprzyjaciół Warszawę 
ale tuż za pruską granicą etało w pogotowin 20 
tysęcy  prnskiego wojska, a wraz z nimi król Fry 
deryk Wilhelm.

Prusacy dotąd zachowywali się biernie, puścili 
lakby w niepamięć przetrzepanie wejsk pruskich na 
początku powstania przez generała Madalińskiego, 
a wojskom rosyjskim na mocy trak tatu  zawartego 
z Polską (dnia 29 marca 1790) nie powinni poma­
gać Tymczasem chytry i gotów do zdrady P rusak 
rano daia 6 czerwca 1794 roku przekroczył g ran i­
cę Polski, połączył się s Moskalami. Wojsko pol­
skie zmuszone więc było walczyć z 35.000 armią,

w przeciwnym bowiem razie nieprzyjaciel i takby 
je dosięgnął.

W aika więc była krwawą. P ułki pierwszy i drugi 
piechoty z zaciętością rzucają się na nieprzyjaciela; 
kosynierzy, stojący na prawem skrzydle armii pol­
skiej, dokazywali cudów waleczności. Czternaście 
szwadronów jazdy moskiewskiej i kilka pruskiej 
było niemal całkowicie rozniesionych i dopiero atak 
dwóch ciężkich pułków huzarów pruskich, rozbiwszy 
lewe nasze skrzydło piechoty, zm usił wojsko polskie 
do odwrotu.

Z prawdziwym wojennym geniuszem naczelnik 
nrządził odwrót wojsk naszych, zasłaniając je przed 
znacznie liczniejszym nieprzyjacielem.

Bitwa była skończona, lecz, jak sam Fryderyk 
Wilhelm się wyraził, taka wygrana równa się prze­
granej.

Mnóstwo wojska nieprzyjacielskiego legło na polu 
walki.

Straty nasze były mniejsze liczebnie, dotkliwe je­
dnak, bo straciliśmy dowódców: generała W o d z i -  
c k i e g o ,  któremn kula arm atnia gNwę nrw ała 
gen. G r o c h o w s k i e g o  i sierżanta Franciszka 
D e r y s a r z a ,  któremn kula urw ała obie nogi

Żołnierza padło w boju 1500, a 500 dostało się 
w ręce nieprzyjacielskie, wraz z 8 armatami.

Po bitwie pod Szczekocinami Prnsacy i Moskale 
doznawszy znacznego ubytku żołnierza, nie śmieli 
ścigać Kościuszki, który skierował się ku W arsza- 
wi«, Prnsacy zaś podążyli pod Kraków i zajęli go 
dnia 15  czerwca 1794 roku, oczekując wynika po­
wstania.

Dnia 6 czerwca 1894 roku upływ a setna roczni­
ca bitwy pod S z c z e k o c i n a m i ,  w której oręż 
polski dał się meprzyjaeiołom we znaki, a zarazem 
setna rocznica śmierci generała W t d z i c k i e g o ,  
dowódcy wojsk krakowjkioh, dzielnego syna Polski, 
przyjaciela Kościuszki, który g njm razem zaprzy­
siągłszy, że ostatnią kroplę krwi w obroni# Ojczy­
zny przelać gotów, —  na polu walki od kuli n ie­
przyjacielskiej śmierć poniósł.

Pomnik tego rycerza - obywatela znejduje się w 
krnchcie kościoła OO. Kapucynów w Krakowie.

Orion.

Kronilca.
J tr u K Ó w . 6 czerwca. 

f  Księżna Marcelina Czartoryska zm arła w
Krakowie po kilku dniach ciężkiej choroby. Sp. 
Marcelina z Radziwiłłów Czartoryska, urodzona 18 
maja 1817 r., znaną była szeroko jsko uczennica 
nieśmiertelnego Fryderyka Chopina, a przedewszyst­
kiem jako znakomita wirtuozka, przejęta najsubtel­
niej metodą swojego mistrza. Krakowska publicz­
ność, interesująca się muzyką, miewała sposobność 
na koncertach, zazwyczaj La dobroczynne cele u rzą­
dzanych, słyszeć niezrównaną grę tej pianistki i po­
dziwiać nietylko jej szkołę, lecz i wrodzony niepo­
spolity talent, potęgowany prawdziwem zam iłowa­
niem do muzyki.

Z talentu tego czyniła śp. Marcelina Czartoryska 
ofiaię dla ubogich i potrzebujących pomocy. Pod jej 
protekcyą i wpływami założony został szpital dla 
dzieci pod wezwaniem św. Ludwika w Krakowie i do 
ostatnich chwil życia interesowała się tem dziełem, sto- 
ląc f a czele yp.w»rzystwa opieki rud  iJ)Qręra:"Azjeć- 
mf. W  lataci dawiiiejszyci: w donic księznej-arty-
stki odbywały się liczne zebrania, na które nietylko 
rodowa arystokraeya, lecz również ludzie zasług, 
wiedzy i talentu miewali wstęp, bez względu na 
ich drzewo genealogiczne i zapatrywania polityczne. 
Sędziwa księżna otaczaną była w mieście naszem 
praw ćz!wym i powszechnym szacunkiem, jako osoba 
interesująca się każdem dobrem przedsięwzięciem, 
jako jedyna może protektorka sztuki wogóle, dopo­
magająca młodym adeptom we wszelkich gałęziach 
aitystycznej pracy do ukończenia studyów i zdoby­
cia stanowisk lub bodaj chwilowych tylko zajęć. 
Równie gorąco zajmowała się sprawami dobroczyn­
ności i dolą ludzi ubogich, którzy znajdowali w niej 
nietylko chwilową opiekunkę, lecz roznmną i sz la­
chetną doradczynię.

Cześć i pokój jej pamięci.
W sprawie pomnik? Mickiewicza donoszą nam 

ze Lwowa, iż bawiący tam właśoie członkowie ko­
mitetu budowy pomnika pp. dr. Jaworski i archi­
tekt Stryjeńskf oświadczyli, iż ozwarta grupa, po­
trzebna do całośoi pom nika, odlana będzie w bron- 
zie i oddana komitetowi, wedłng zapewnień p. Ry- 
giera, w listopadzie b. r. —  Komitet, wobec takiego 
oświadczeń a, ma Pod przewodnictwem prezesa księ­
cia m arszałka Sanguszki o z n a c z y ć  t e r m i n  
u r o o z y Ht e g o  o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  Mi ­
c k i e w i c z a  w K r a k o w i e  n a  d z i e ń  28 l i ­
s t o p a d a  b. r.

W kwestyi podwyższenie. cen bułek dli. w ia­
domości krakowskich władz przemysłowych, dotąd 
w całej tej dotkliwej dla ogółu mieszkańców spra­
wie wstydliwie ukrytych i niczem niezdradzających 
ewojej egzystencyi, ogłaszamy następujące, dziś otrzy­
mane pism o:

„Szanowna Redakeyo! My kilku biedniejszych pie­
karzy nie chcemy należeć do zmowy cechn i p ra­
gniemy piec bułki tak , jakeśmy dotąd piekli, ale 
boimy się starszych cechu, Którzy nam grożą kara­
mi i prześladowaniem. Niechże więc jaka energiczna 
władza weźmie nas w swoją opiekę i obronę, albo 
nakaże nam to urzędownie, to się zaraz do tego 
weźmiemy, bo przy obecnej tauiości zboża i mąki 
nie stracimy, chociażbyśmy czeladziom więcej p ła­
cili , bo i sami robić będziemy. A niechby jeszcze 
m agistrat wezwał do siebie pi-karzy zarogatkowych, 
to i sam cech zmięknie. Starsi cechu i mąjętn' pie­
karze zmuszają nas do etrejku, ale my i publiczność 
na tem cierpimy."

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" złożył p. 
Z. Z. 50 ct

Na loteryę fantową, którą urządza krakowskie 
Koło pań Towarzystwa „Szkoły ludowej", nadesłał 
p. Kopaozyński misternej roboty ołtarzyk pozłacany, 
oraz pieczątkę posrebrzaną z orłem polskim własne 
go wyrobu.

Rada szkolna kl ajowa rozporządziła, aby w 
ośmiu tutejszych szkołach ludowych, tg  w dwóch 
na Kazimierzu, w trzech na Dajworze, w dwóch 
przy ul. Dietla i w szkole pod Zamkiem, nauka 
trw ała do dnia 15 lipca z tego powodu, że szkoły 
te obchodzą także święta żydowskie.

Święcenie niedzieli. W ydział krajowy na osta- 
tniem posiedzeniu postanowił nwóln ó swych urzę­
dników od pracy biurowej w niedzielę i święta. 
Kolejno jeden z nrzędników odbywać będzie dyżur 
w każdym departamencie. Za przykładem Wydziału
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krajowego pójdą niezawodnie wszystkie władze au ­
tonomiczne.

Wyścigi cyklistów. Zapowiedziany wyścig na 
szosie mogilskiej odbędzie się w razie pogody jutro 
we czwartek. Udział wezmą jedynie członkowie k ra­
kowskiego klubu cyklistów. Rozpocznie wyścig na 
przestrzeni 10-ciu kilometrów w miejsou zwrotu 
(pomiędzy Mogiłą a Czyiynami) pełnić będą obo­
wiązki kontrolorów dwaj członkowie klubu. W jśoig  
większj na przestrzeei 30-tu kilometrów (zwrot po­
między Cłem a Wyoiążami) da sposobność do udzia- 
łn  najdzielniejszym członkom klubu Do pełnienia 
urzędu startera i sędziów wyścigu uprosił wydział 
klubu z grona swych ozłonków osoby w sprawach 
sportu doświadczone.

Ze względu na bezpieczeństwo w wyścigu udział 
biorącyoh, urządzoną będzie przy mecie straż po­
rządkowa pod rozkazami mistrza cerem onii; zarzą­
dzenie to okazuje się koniecznem, zwłaszcza że w 
Warszawie zdarzył się z winy tłoczącej się publi- 
czuości bardzo przykry epizcd przy mecie. Bardzo 
je rt pożądane ustawienie chociażby kilkudziesięciu 
stołków automatyoznyoli, aby osoby, które długo 
stać nie mogą, nie były zmuszone wyozekiwać w tej 
pozyeyi przez godzinę lub dłużej. Również mógłby 
zaimprow.zowauy bufet liczyć na amatorów.

Po wyścigu mają się wszyscy członkowie klubu 
udać na rowerach do ogrodu krakowskiego, gdzie 
nastąpi rozdanie uagród : medali złotych i sre- 
brnyoh.

Do Związku polskich gimnastycznych Towarzystw 
sokolich nie należą jeszcze następujące gniazda: Bo- 
Iechów, Oieszyn, Dolina, Jasło, Jaworzno, Kamionka 
S trum iłow a, Kossów, Lim anowa, N adw órna, Nowy 
Targ Oświęcim, P rzew orsk , Staremiasto i Zbaraż. 
Dlaczego ?

Z Jarosławia donoszą: Awantury na uliuach po­
między konnicą i piechotą tutejszej załogi spowodo­
wały miejscową komendę placową do wydania roz­
kazu. aby codziennie od godziny 5 do 9 wieczorem 
patrole w sile 20 ludzi pod dowództwem jeduego 
ofioera ulice m iasta przebiegały.

Reforma studyów weterynaryjnych. Konferen- 
eya w sprawie reformy studyów weterynaryjnych 
odbyła się w W iedniu w ozasie od 1» do 23 maja, 
pod przewodnictwem radcy sekcyjnego p. B. Sperka. 
Ze strony instytntn wiedeńskiego brali odział: prof. 
dr. I. Bayer, dyrektor instytutu, wraz z prof. dr. St. 
P olanskym ; ze strouy lwowskiej szkoły weteryna- 
ry i: prof dr. H. i£pdyi i dr. I. Szpilman. W ypra- 
oowauo plan nauk wraz z porządkiem rygorozów. 
Z zasadniczyoh uchw ał powzięto: 1) od kandydatów 
do szkół weterynaryjnych wymagać świadectwa doj­
rzałości z gimnazynm lub Bzkoły realnej; 2) czas 
studyów ma trwać la t cztery ; 3) po upływie pierw­
szego roku ma się odbyć pierwszy egzamin z nauk 
przygotowawczych, po upływie drugiego roku egza­
min z nauk biologiczny oh. Po ukończeniu studyów 
ma kandydat złożyć 3 rygoroza (praktyozne i teo­
retyczne). Postanowiono też prosić rząd o pomno­
żenie katedr, o pomnożenie dotacyi dla pewnyob 
katedr, oraz o eksponowanie uczniów 8 półrocza 
grupam i na prowineyę pod- kierownictwem wetery- 

' narza powiatowego i t. d. Konterencya wypracowała 
obszerne sprawozdanie z motywami i nłożyła p y ta ­
nia dla ankiety, która «Ję odbędzie w jesieni.

Z Akademii wiedeńskiej. W  tych dniach odby­
ły się wybory w wiedeńskiej Akademii umiejętności. 
Prezydentem został wybrany ponownie A rneth, wi­
ceprezydentem prof. Suess Honorowymi członkami 
Akademii zamianowani prezydent trybunału  pań­
stwowego dr. Dngar i prezydent najwyższego trybu­
nału dr. Stremayr. W }dział matem atyczno-przyro­
dniczy zamianował rzeczywistymi członkam i: prof. 
Weiohselbauma z Wiednia i prof. Martensa z Gra- 
cu , dawnego profesora uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Członkiem - korespondentem zamianowany został dy­
rektor berlińskiego obserwatoryum astronomicznego, 
Auwers.

Z Mouachium donoszą, iż powstało tam przed 
kilkoma tygodLiami „towarzystwo pomocy", mająoe 
na oelu udzielanie pożyczek i Btypendyów aształcą- 
oym się tam w sztuce Polakom. Towarzystwo pozo­
staje pod protektoratem profesorów: Józela Brandta, 
Altreda Wierusz - Kowalskiego i W ładysław a Cza- 
ohórjkieg i. Treściwy sta tu t obejmuje 28 paragrafów. 
Członkowie dzielą Bię na trzy grupy 1 honorowych, 
ofiarujących jednorazowo 100 m arek ; założycieli, 
ofiarująeyoh jednorazowo od 25 m. i Bkładkę mie­
sięczną ; zwyczajnych, płacącyoh od marki miesię­
cznie. Pożyteczna ta  dla artystów i sztuki instytu­
c ja  zjednała Bobie od razu poparcie i Bympatyę w 
szerokich kołach iniehgeneyi.

Wystawa higieniczna. W kwietniu roku przy­
szłego odbędzie się w Warszawie zjazd inżynierów 
hydraulików. Trudy i koszta tego zjazdu ponosi ma­
g istra t m. Warszawy, na co odpowiedni fundusz 
został już asygnowany. Jednocześnie z tym zjazdem, 
a raczej natychm iast po jego nkońcaeniu, postano­
wione nrządzić wystawę higieniczną na wzór tej, 
jaka odbyła się w r. 1887 na placu Ujazdowskim. 
W ystawa obecnie projektuwana ma się odbyć ró­
wnież w Alei Ujazdowskiej, leoz nie na placu, ale na 
poBesyi Kronenbergów. W sprawie tej żywy udział 
biorą dr. Polak i inżynier Grotowski.

Wynalazki techniczne. W  tych dniach w pra­
cowni budowniczego p. Juliusza Świeoianowskiego 
w W arszawie gronu inżynierów i reprezentantów 
prasy przedstawione zostały ogrzewacze z ogniskiem 
doszczętnie spalającem niedopałki, dymy i sadze. Do­
tąd p. Świeoisnowski system swój stoBował do pie­
ców różnego rodząjn: wodowarów kuohen, a obe­
cnie i do kotłów parowych Piece żelazne i kaflane 
wentylacyjne obok estetycznej formy odznaczają się 
taniością, połączoną z wygodą, gdyż dają się opalać 
każdego rodzaju paliwem : węglem, koksem, drzewem, 
torfem, miałem węglowym i wszelkiego rodzaju od­
padkami Wodowary dostarczać mogą tanich kąpieli 
w każdem mieszkaniu i miejscowości, a kooiołki pa­
rowe przenośne wyświadczać mogą usługi w zakła- 
daen gdzie desinfekeya odzieży dla zdrowia jest ko­
nieczną. Samo ognisko jest nader proste, przedsta­
wia pryzmę leżąoa, powstałą z trójkata egipskiego 
3 : 4 : 5 .

B roszurę. tłómaczącą znaczenie trójkąta 3 : 4 : 5  
w sztnee i przemyśle, pan S. w ydał p. t. The Egg 
o f Columbus and the L aw s of N a turę  i na w y­
stawie w Londynie w r. 1893/4 otrzym ał medal ho­
norowy z odznaczeniem. Najważniejszym przymiotem 
Ogniska jest doszczętne spalenie, które umożebnia 
Wpuszczanie gazów i dymów z kilku ognisk do je ­
dnej rury dymowej, a  nawet urządzanie kotłów pa 
rowych bez kom nów fabrycznych. P ak t piefwszy 
stwierdzono w pracowni pana S., gdzie kanały ay- 
mowe z rztere ih  ognisk jednocześnie czynnych wpu- 
Bzczono do jednej rury dymowej. Urządzenie kotła

parowego, funkoyonującego bez komina fabryoznego, 
jest w trakcie wykonania.

Opróoz eksperymentów z piecam i, w pracowni p. 
S. odbywają się ostateczne próby z łóżkiem waha- 
dłowem, automatyeznie się poruszającem, które zda­
niem kompetentnych przyniesie usługi cierpiąoym ua 
bezsenność. Łóżko to urzą lżone zostało według wska­
zówek prof. Baranowskiego.

Tajemnicza Winża. Przy rozkopywaniu wału 
obok bastyonu Elżbiety w Gdańsku pozostawiono 
dwie stare wieże, których fundamenty sięgają da­
leko w głąb ziemi. Obecnie, jak  zapewnia D anz. 
Ztg., odnaleziono przy jednej z tycli wieź, głęboko 
pod ziem ią, murowane przejście, położone pod 
powierzchnią fos forteeznych w stronie Neugar- 
ten. Kilku ciekawych mieszkańców Gdańska k a ­
zało się spuścić na linacli do przejścia, wysokiego 
na 12 do 13 stóp, szerokiego na 7 stóp. Panowie 
ci opowiadają, iż po zapaleniu św iatła ujrzano w 
przejściu liczne szkielety; niektóre z nich leżały na 
zapleśniałem posłaniu słomy, na niektórych zaś do­
strzeżono łańcuchy. Z przejścia prowadzą na prawo 
i lewo drzwi żelazne, które każą mniemać, iż za 
niemi k r jją  się dalsze przejścia. Zwiedzający pod­
ziemia posunęli się o kilka kroków w głąb przej­
ścia, musieli jednak cofnąć się z powodu zepsutego 
powietrza, które im oddech tamowało. Zarząd miej­
ski ma w dalszym ciągu prowadzić poszukiwania 
na w łasną r,;kę, wstępu jednak dla publiczności do 
przejść zabroniouo z obawy, aby walące się uiury 
nie przygniotły zwiedzających podziemia

Podziękowanie. Zarząd główny Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" w Krakowie łaskawie udzielił 
gminie Raciborsk w okręgu wielickim 100 złr. za­
pomogi na budowę szkoły. Za dar, który przyczy­
nia się do spieszniejszego wzniesienia budynku szkol­
nego i uwolnienia dzu ci od przebywania w dusznej, 
ciasnej i zupełnie niehigienicznej izbie szkolnej, sk ła­
da niniejszem gm ina Raciborsk i zarząd szkoły naj­
serdeczniejsze „Bóg zapłać."

Błąd druku. W zamieszczonej onegdaj wiadomo­
ści o uwolnieniu akademika p. P o ło ty ń sk ig o  z wię­
zienia kieleokiego i o wydaniu go władzom austrya- 
okim zaszedł błąd, gdyż nie w Węgrzech, jak  było 
wydrukow ane, lecz w W ę g r z c a c h  na komorze 
ełowej p. Połotyński został wydany.

S k ł a d k i  n a  W a w e l  (dokońeznnie).
P an o w ie : Aleksandrowicz. Bartynowski, Berszakiowiez 

z Gumnisk, B irtus, dr Lesław Boroński, ks. Bukowski, 
Budziszewski (IV  B. real.), Dunikuwski z Przeworska, ks. 
Pianek, prof. F ierich , Geisler, Gołkowski, prof. Górski, 
lło ra in , H ordyńscy, Kółko rolników Uniw. Jagioll., ks. 
Krajewski, Kreuz, Kusz, Lang, Matuszewski, Moisei ilenryk , 
Michałowski, Orkiszewski, prof. Piekosiński, Pietraszkie­
wicz, Poźniak, Rośeiszewski, Rotter, prof. Rydel, prof. 
Sternbach, Szlenker, Szymkiewicz, Truskolaski, lir. Tysz­
kiewicz, uczniowie girnn. wadowickiego, uczniowie XVII 
szkoły md. w Krakowie, Ustrzycki, prof. Walentowiez, 
prof. Żuławski, Żuławski W łodzimierz.

SU epy, handle, apteki i inne in sty tu cy e : Akademia 
Umiejęt. sekretaryat i kasa, A ngolus, Bank gal., Bazar 
-  ■aj., Bilewscy, Bochnak i Kaspar, Bojarski, Borowiecki, 
C bachlow ski, C iechanow ski, C zyńsk i, Deptuch, Eckier, 
E ile, E rker, Faintuch, Fcnz, F igiel, F ischer C-D, Fritscli, 
Froncz, Fuehs, Gędzierski, Gliniecki, Głowacka, Górecki, 
Gralewski, G rigarl Grosse, Halski, H<»nak, Hawełka, Her- 
liczka, Hochstim Adolf, Hochstim  Hoffman, Holik, Jak u ­
bowski i Ja rra , kancelarya d ra  Horowitza, Karaś, Kasa 
Oszczędności m. Krakowa, Srokowski, W alter, Biliński 
Krzykowski, kasa zamówień teatru , Klimek, klin ika gine­
kologiczna i dermatologiczna, Kluba, Knoreck, Knowiak.w- 
eki, Kondolewicz, Kowarzyk, Kółko rolnicze w Zabierzo­
wie, Kółko rolniez* w Krakowie, Kosz, k ra iń sk i, Kretsch­
mer, Kaczyński. Kurkiewioz, Kusieński, Lamensdorf, ] isi- 
kowski, łaz ienn i krajowe, Masłowski, Maurizio, Muchowicz, 
Neuwert, Niamojewski, N iesiołow ski, Pankiew icz, P iątkow ­
ski, Pułczyński, Raczyński, Raja], Rafinerya nafty, Redyk, 
lteicher, Rehman, resursa stara, Reim, F riedrich , restaura- 
eya kolejowa, Rosner, Roszkowski, Rutkowski, Satalecki. 
Satalecki W incenty, Szulz Andrzej, Szulc, Siedlecki, Sini- 
dowieź, Sobierajski, Suski, Świątek, Szabłowski, Szafrań­
ski, Szczur ii owski, trafika główna, Trauczyński, W ilczyń­
ski, Wenzel, Wojciechowski, Zaplatalski, Zajączkowski, Za­
moyska, Zygadłowicz, Zim ler i Porębski, Zwoliński.

P an i Ulanowska złożyła swoje dwie puszki, oraz gotów­
kę, k tórą jej nad es ła li: P . W ilusz z Krakowa 1 złr., Buj­
nowski z P ilzna zebrane n a  zgromadzeniu notaryuszy w 
Tarnowie 8 złr., uczniowie z Chyrowa za pośred. „Głosu 
Narodu* iiO z ł r ,  p Stanisław a Feisseyre z Tarnopola (dru­
g ie rozbieio) 98 z łr. 9 5 ljt ct., ze Stanisławowa z Kółka 
tam  zawiązanego 1-sze rozbicie 19 złr. 91- ót., p. Felicya Ko­
walska z Tamowa. 44 złr. 22 ct., p. Teofila Szumlańska ze 
Lwowa 59 złr. 70 ct., p. Gawłowa z Sanoka 3 złr., p 
*»*hnerowa z rozbitych puszek w W ieliczce 7 złr. 37 ‘/i 
°t-> Selecki z Przem yśla 1-75, Gorczyńska zebrane na we- 
i / C  ®łw i e 8 z łr , p. Zygmuntowa Rylska z Pisarowic 
,  zI a ’ -k z dalszych stron 13 złr. 33 c t , A. R. 1 

z łr. 80 ot., N. N. 65 złr., prof. Bolesław Ulanowski 100 
i  i raZem skbwlka wynosi 815 z łr. Ogólna suma składki 

i /K  na ksi:P eezkę kasy oszczędności m. Krakowa nr.
ii,  wynosi 5542 złr. 42 ct. P a n i Seferowiez zebrała 

i um ieściła w lwowskiej kasi* oszczędności 314 złr. 2 ct. 
Dla zapouierzenia pom jłitom , jak ie  z niewłaściwego adre­
sowania p izy  p rzesy łan iu pieniędzy powstać mogą, upra­
sza się wszystkie Oooby, zajmujące się zbiarauiem  składki 
na  restaurację  W awelu, aby zebrane przez siebie fundusze 
nadsyłały pod ad resem : A leksandra Ulanowska w Krako­
wie ul. Garnca.iską n r ló .  N astępne rozbicie puszek odbę­
dzie się dnia 14 czerw, a to jest we czwartek 1894 ro­
ku w domu p. Ulanowskiej, m iędzy godz. 4 a 8 po po­
łudniu.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  7 czerw ca: Śluby panieńskie", 
komedya Al. hr. Fredry, i „Świeczka zgasła", ko- 
medya w 1 akcie. (Przedstawienie popularne).

W p i ą t e k  8 czerw ca: W ystęp pani Adolfiny 
Zimajer: „Żona papy“, wodewil w 3 aktach.

łiataoSci uauttwe, I t a l i e  i artystycice.

— Wydawnictwo materyałów do historyi po­
wstania 1863/4.

T o m  I :  Rzut oka na rok 1 8 6 3 /4 , jako słowo 
wstępne. Zbiór manifestów, adresów, odezw i naj­
ważniejszych dokumeutów. Litw a przed r. 1863 
Dzieje delegacji warszawskiej przez Agatona Gille- 
ra. Siły wojskowe Moskwy w Polsce w czasie po- 
wstauia 18t>3/4.

T o m  II :  Udział Galicyi w powstaniu 1863/4 
przez pułkownika Strusia. Notatki osobiste Wł. 
Bentkowskiego. Z pamiętników Br. Deskura. Wspo­
mnienia moje z r. 1863, przez Sew. Duchińską.

T o m  U l : Zarys czynności orgauizauvjuych w 
Galicyi zachodniej. 321 dokumentów z czasów, ob 
jętych datam i: od listopada 1862  do 10 listopada 
1864 r.

Świeżo w yszedł: T o m  I V : Memoryał Włodz’ 
mierzą Milowicza. Pam iętnik z czasów młodośoi. 
Rządy generała Romualda T raugutta .

Dzieła nabywać mężna we wszystkich księgar­
niach.

— Nr. II „Przeglądu Emigracyjnego", organu 
polskiego Towarzystwa Landlowo-gcograficznego, wy­
szedł i zaw iera: Wiec w sprawie Ligi Polskiej w 
Ameryce. Obchód Kośoiuszkowski w Ameryce. Ko­
respondencje : 1. Stosunki ekonomiczne (wywóz i 
przywóz) w Australii i w Nowej Zelandyi. Eman- 
cypacya kobiet. Kolonie współdzieloze Rees’a w No­
wej Zelandyi, nap. A. Lewandowski 2. W sprawie 
zatrzymania wjchodźców, I I ,  nap. W. Popławski. 
3 Towarzystwo polskie wzajemnej pomocy w Sofii 
(odezwa i sprawozdanie) Rozmaitości. Od Redakcji 
Ogłoszenia.

— ,,Życie", organ młodzieży wydawany we 
Lwowie, w numerze 9 z 1 czerwca b. r. zawiera 
treść następującą: Program Towarzystwa demokra­
tycznego. Nekrologia. Poddani cieszcie się! Rady 
kalna młodzież. W alne zgromadzenie Towarzystwa 
„Sokół". Korespondencje. Zapiski.

—  ,,SłOWO polskie", dwutygodnik polityczno- 
społeczny, zawiera w nrze 1 0 : Powitanie wystawy 
krajowej. Z parlamentu wiedeńskiego II. Przegląd 
polityczny. Sprawy polskie: I. Śląsk austryaeki. II. 
Sprawa parcelaeyi. III. Z zaboru rosyjskiego. Nauka: 
Spirytyzm, Tl. (ciąg dalszy), nap. W ł. Kozłowski. 
Powieść i poezya: Nieobecni (dokończenie), opowia­
danie T. T. Jeża. Echa polskie. Moralność w poli- 
tyto. — odczyt Z. Miłl< owakiego. W kwestyi cze­
skiego moskalofilstwa. Rozmaitości. Grafologia.

Głosy publiczne.
Otrzymujemy następujące pism o:

Kraków, dnia 5 czerwca 1894. 
Szanowna Redakcjo! W dzisiejszej kronice W a­

szego pisma wyczytałem, że parkany (moją będące 
własnością), oddzielające ulicę Sobieskiego od naby­
tego przez ‘gminę miasta giuntu , zostały zniesione. 
Otóż mus ę oznajmić, że do zniesienia rzeczonych 
parkanów, wyraźnym warunkiem kontraktu byłem 
zmuszony, w przeoiwnym bowiem razie gmina mia­
sta na mój koszt takowe znieść każe.

Grunt ten przez gminę dopiero w dniu 17 kwie­
tnia nabyty i zapłacony, dotąd ani odebrany, ani 
parkanem nie mógł być zabezpieczony, a obecnie 
zupełnie otworem stojący i bez dozom , służy rze­
czywiście w dzień dzieciom i starszym do zbiego­
wiska, do nieporządków i kopania dołów, a w nocy 
licznym włóczęgom, któryoh się można, jako amato­
rów cudzej własnośoi, słusznie obawiać. Pozostaję z 
wysokim szacunkiem K . W entzl.

N E K R O L O G I A .

Dnia 3 b. m. zakończyła w Krakowie swój ży­
wot doczesny Jn lia  z Ukraińskich D o l i ń s k a ,  żo­
na starszego inżyniera kolei państwowych. Zmarła, 
córka gr.-kat. proboszcza, urodzona dnia 2 września 
1843 r. w Polanie koło Lwowa, odznaozała się 
przedziwną zacnością oharakteru i dobrocią serca. 
Jako kobieta znakomicie swój cel pojmująca, po­
święcała swe życie wychowaniu synów, co uważała 
za najważniejsze swoje zaaanie.

Przez 29 lat pożycia małżeńskiego była chlubą 
i ozdobą swej rodziny. Najlepsza żona, m atka i go­
spodyni śmiało za wzór stanąć mogła wszystkim 
kobietom.

Była gorliwą patryotką ruską, ale i z równą gor­
liwością poświęcała się sprawom polskim , a kocha­
jąc gorąco wspólną Ojczyznę, miłość swą ku niej 
ukazywała nie słowem, lecz czynem, czego niezatar­
te ślady pozostawiła podczas dłuższego pobytu za 
wschodnią granicą kraju.

To też stratę tę bolesną odczuwa nietylko w nie­
utulonym żalu jej cała rodzina, lecz i szerokie gro­
no przyjaciół.

Cześć zacnej tej kobiecie! (1466)

S p c s t r z e i e n l a  m e t e s r e l e g i r n e
(podług obsorwatorynm krakowskiego),

Kraków, dnia 6 ozerwoa.

wczoraj
g. 10 W-

dziś 
g. 6 rano

d»U 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(ired. do 0)

737-2 mm 737 0 mm 737-4 inm

Tem peratura 
w stopniach Celsinsza + 1 7 ° ,2 + 1 4 * 6 -1-22°,4

Kierunek i moc w iatru 
(0 p  cisza, 10 bnrza) N W 1 W 1 NO

Wilgotność względna 
(w  odsetkach) 7 2 % ’ 89% 57%

Stan nieba 
0 po«.. 10 *np, noebm. 10 10 9

U w a g i :  W nocy deszcz.

Dział ekonomiczny.
Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  

n i e r o g a c i z n  ę). —  Przypędzono  dnia 4 i 5 
czerw ca 1894  na la rg  3 6 0 9  sztuk.

N o to w an o : P ro się ta  15 do 24 złr. za parę — 
C hude 26 -— do 3 6 '— . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 37 do 41 ct. za kilo żywej wagi.

Z a ładow ano : Do krajów  m onarchii 3552 sztuk. 
Za g ran icę  —  sztuk. Do K rakow a —  sztuk.

Z targów zbożowych. K r a k  ó w , 5 czerwca. 
P łacono za 100 kilogr. n e tto : P szenica od 6*60 
do 7 ’45. Żyto od 5 -90 do 0 ’50. Jęczm ień  od 4-75 
do 5 2 0 . Owies z op ła tą  akcyzow ą od 7 1 4  do 
7 44. G roch od 9-— do 1.1-— . T atarka  od 6 ’—
do 8 -— . Proso od 5 ’—  do F aso la  od 8-—
do 12 — . Ja g ły  od 11*—  do 14-— . Siano od 
— ■—  do 3 50. S łom a od — •—  do 2-— . K oni­
czyna na paszę od — do 4 ' — . Z iem niaki za
hek to litr  od 2* — do 2 40 . Ja ja  za kopę od U l 5
do U 30. M asło za garn iec  od 2 50 do 3 ‘— . Spi­
ry tus na 95° T ra lesa  za hek to litr od — i—  do
7 8 — . Okowita na 75° T ra lesa  za hek to litr  od
— ■— do 5 9 '— . T ym otka nasienna za 100 klgr. 
od — ‘— do — •— . W yka o d — *—  d o — ■— . 
Koniczyna nasienna biała za 100 k lg r. — •—  do 
— •—. K oniczyna nasienna czerw ona za 100 klg. 
— ■—  do — •— . K uknrudza za 100 klgr. 5 ‘25 
do 5*75. Rzepak zimowy od — •— do — ' — .

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 6 czerw ca. W ed łu g  dzisiejszej W iener 

Ztg. cesarz udzielił dyrektorow i krakow skiej K a­
sy Oszczędności, p. F ranciszkow i Ś l ę  k o  w :, or­
d er żalaznej korony trzeciej klasy.

Wiedeń, 6 czerwca. N ieustająca kom isya p o d a­
tkow a naradzała się wczoraj nad propozycyam i 
podkom isyi o reform ie podatku zarobkow ego —  
i p rzy ję ła paragrafy  od 1 do 7.

Wiedeń, 6 czerwca. Fol. Corr. dow iaduje się 
z R zym u, że bez wszelkiej podstaw y jest pogło­
ska, iż rząd  włoski m a się zajm ować pytaniem , 
czy szw ajcarskie ufortyfikowanie przejść w w ą­
wozie św. G ottharda nie grozi W łochom  i czy ze 
strony  włoskiej nie należałoby zbudow ać now y-h  
fortów.

Wiedeń, 6 czerw ca. Polit. Corresp. dowiaduje 
się, że A kadem ia Um iejętności urządza niebawem  
nową, piątą ekspedycyę m orską celem  badania 
głębi m orza Śródziem nego. Radania tym  razem  
prow adzone będą przew ażnie tylko na A dryatyku. 
Zarząd m arynark i przeznacza ze swej strony  na 
ten cel jeden  okręt w ojenny. K iorow nikiem  ekspe- 
dycyi będzie, jak w przeszłym  roku, radca dw o­
ru  S t e i n d a c b n e r .

Wiedeń, 6 czerw ca. D zienniki półurzędow e 
tw ierdzą, że w iadom ości z Budapesztu, jaboby 
W ekerle m iał być pow ołany znowu do u tw o rze­
nia nowego gabinetu , są  zbyt pospieszne i o p ty ­
m istyczne.

Budapeszt, 6 czerwca. W czorajsza audyeneya 
K olom ana Tiszy trw ała  całą godzinę. P otem  był 
na audyencyi K olom an 8zell przez trzy  kw a­
dranse . Decyzya oczekiwana je s t dzisiaj.

W  południe m iał audyeneyę tak ie  b r. K huen- 
H edervary . A udyeneya ta była krótka. Potem  był 
na audyencyi m in iste r F eiervary . —  W ekerle 
wezwany je s t na ponow ną audyeneyę dzisiaj.

Budapeszt, 6 czerwca. Dzisiaj przed południem  
cesarz nie przyjm ow ał nikogo z osobistości poli­
tycznych.

Z różnych wskazówek m ożna w ysnuć w niosek, 
że cesarz m yśli tu dłuższy czas zabawić.

Budapeszt, 6 czerwca. W  w pływ ow ych kołach 
stronnictw a liberalnego m niem ają pow szechnie, 
że W ekerle ponow nie o trzym a polecenie utw o­
rzen ia gabinetu.

Gdańsk, 0 czerw ca. N a flisakach rosyjskich, 
którzy tu  um arli, skonstatow ano cholerę azya- 
tycką.

Berlin, 6 czerw ca. K anclerz h r. C a p rm  wyje- 
dzie tego roku na urlop w drugiej części lata 
praw dopodobnie znowu do K arlsbadu.

Paryż, 6 czerwca. N a  wczorajszem  posiedze­
niu postanow iła Izba poselska 2-70 głosam i p rze ­
ciw 174 odłożyć na jed en  m iesiąc rozpraw ę r.ad 
in te rpelacyą socyalistycznego posła V aillania o 
zakazie m anifestacyi na cm entarzu  P ere-L achaise.

Z inną in te rpelacyą w ystąpił p. Paskal Grous- 
set, zapytując o relacyę w dzienniku Figaro  
z rozm owy z jakim ś generałem . In te rp e lan t tw ier­
dził, że m im o zaprzeczania pew ien kom endant ar­
mii tak mówił, jak  Figaro  zreferow ał. M ówca 
zua nazwisko tego kom endanta i żąda sądowego 
dochodzenia przeciw  niem u lub przeciw  sobie. 
(G łosy: W ym ienić nazw isko!) N e to odezw ał 
aię prezydent, aby nazw iska nie w ym ieniać.

P . G rouset chcia ł dalej m ó w ić , ale krzyki i 
w rzaw a przygłuszyły  głos jego.

M inister wojny M ercier zabraw szy głos, s taną ł 
w obronie zaprzeczenia urzędow ego i oświadczył, 
że się czuje szczęśliwym , iż przy tej sposobności 
może w yrazić swoje uznanie wogóle dla genera  
łów. Zachowanie się ich i duch, jakim  są ożyw ie­
ni, są wręcz przeciw ne tem u, co m ów ca im  za­
rzuca. (Oklaski). N isbezpiecznem  je s t podkopy­
wać zaufanie arm ii, co rów nałoby się rozbroje­
niu F rancyi. Owym generałem  je s t gen . Gallifet, 
k tórego w aleczne postępow anie uznał naw et n ie­
miecki sztab generalny . (Gorące oklaski) Isto ia  
G allifeta przecież pozostała bez zm iany. (Pono  
wne oklaski).

Zaproponow ano k ilka ośw iadczeń o przejściu 
do porządku dziennego. P rezes m in isterstw a Du- 
puy  zgodził się na propozycyę p. Sauzeta, która 
w swej pierw szej części piętnuje n ienaw istne i 
lekkom yślne oszczerstw a. T a część została uchw a­
lona 400  głosam i przeciw  8-3 D ruga część, k tó ­
ra w yraża zaufan.e do arm ii i polega n a  uczuciu 
honoru  i patryotyzm ie jej szefa, uchw alona jedno 
m yśluie, bo 484 glosam i, a ty lu  było obecnych. 
Cała osnowa została uchw alona 408  głosam i p rze ­
ciw 37.

P otem  posiedzenie przerw ano.
G eneralnym  spraw ozdaw cą budżetu  w ybrany 

Cockery.
Paryż, 6 czerwca. N a wczorajszej Radzie m i­

nistrów  m inister wojny M e r c i e r  upow ażniony 
został do w niesienia w Izbie projektu, dotyczą­
cego utw orzenia dw óch pułków  kaw aleryi zapa­
sowe; M inister spraw  zagranicznych II  a n o t a u i  
zawiadom ił Radę m inistrów, że w icekról L gin tu  
przybędzie do P aryża 29 czerw ca , zabaw i w P a ­
ryżu do 4 lipca.

Rzym , 6 czerwca. K ról przyjm ow ał wczoraj 
p rezydentów  obu Izb. Postanow ienie króla ocze- 
k 'w ane je s t dzisiaj. W edług  pow szeennego m nie­
m ania Crispi o trzym a w ezw anie do utw orzenia 
nowego gabinetu .

Sofia, 6 czerw ca. Swobodne Słowo, organ te ­
raźniejszego rządu tw ierdzi, że fałszyw ą jest wia­
dom ość rozg łoszona, jakoby książę F erd y n an d  
w tych  dniach odw idził byłego prezesa gabinetu 
S tam bułow a.

W spom niany dziennik ogłasza ciągle liczne d e ­
pesze o uchw ałach jakie w kraju  zapadły  w ró ­
żnych m iejscach na zgrom adzeniach ludow ych — 
z wyrazem  zadowolenia ze zm iany rządu.

Sofia, 6 czerwca. Swoboda , o rgan  S tam buło ­
wa, ogłosiła w yjaśnienie zapowiadające, że s tro n ­
nictwo liberalne stanie w opozycji p rzeciw  no ­
wemu rządowi. P ro g ram  tego s tronn ic tw a nie u- 
lega żadnej zm ianie, a polega głow nie na u trzy- 
m aniu niezależności B ułgaryi, tronu, dynastyi i 
k onsty tuc ją  zaw arow anych p raw  narodu.

Petersburg, 6 czerw ca. W  pierw szym  kw artale 
bieżącego roku eksport z Rosyi w ynosił 143,2(18.000 
rubli, podczas gdy w tym  sam ym  okresie 1893 
roku w ynosił 8 3 ,8 1 9 .0 0 0 . Im p o rt w pierw szych 
trzech  m iesiącach 1894 roku w ynosił 81.759.000, 
a w 1893 toku w ynosił 62 ,530 .000  rubli.

Kursitiligraflezoi na (ialdzla wiadańsklaj.

dnia 6 czerwca 1894 r.
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złr. ct.
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Zjednoczony dług w papierach . .
^jednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) . 
i  % w ęgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron, . . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye K red y to w e .............................
L ondyn.......................  . . . .
Banknoty banku niemiec. za 100 m
20 m a r e k .......................................................
3C-to trankówki za sztukę . . .
Banknoty w ł o s k i e .............................
D ukaty  a u s try a c k ie .........................

Wlaueń, 6 czerw ca. B uble 184 25 Oei i nafty 
19 25 —  21*— . S p iry tus 16 80 -  Zyto ua
jesień 5-71— 0-00. P szen ica na jesień  7 '0 7 — 0'00 . 
Owies na jesień  6*01— 0 00.

Wiedeń, 6 czerw ca. 1% oblig. poż. kraj. z 1 8 9 1 : 
96-75; 4%  oblig. poż. kraj. z 1 8 9 3 : 96 7 5 ; 4%  
galic. fund. propin. 96 7 5 ; 4 1/ ,  % l is t  banku kraj. 
100-— ; b% -owe list. banku krajow ego 102-25 ; 
4%  list. kred. ziemsk. 56 let. 9 8 ;  4%  list. K ról. 
poi —  —  Akcye K arola Ludw ika 215-— ; A k­
cye kol. lw ow sko-czern. 2 7 r  — ; Losy z 1854 na 
250  złr. — 1 4 6 .7 0 ; losy z 1860 na 500 złr. —  
1 4 6 7 5 ;  losy z roku 1860 na 100 złr. 158 2 5 ; 
losy z 1864 za 100 złr. — 196-25; akcye ban­
ku kred . d la  hand lu  i p rzem ysłu  3 5 1 1 5 :  akcye 
gaiic. banku bip. ua 200 złr. — ■— ; Liinder- 
bank na 200 z łr  — 247-— ; akcye austro-w ęg. 
banku na 600 złr. 994-—

Berlin, 6 czerw ca. G odzina 2 m inu t 45 po poł. 
A ustryackie kredyty  211*— m rk . W ęgierskie k re­
dyty — *—  m rk. A ustryacka złota ren ta  98 40 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  9 4 -10 m rk. W ę­
gierska złota ren ta  9 8 -— m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 9U 25 m rk. A ustryackie banknoty  163 10 
m rk. A kcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 133-—  
m rk. Ruble 219 -75  m rk. 5%  listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk . 4 % listy bkw. 
K rólestw a Polskiego 66*—  m rk.

Odpowiedzialny Bedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i f t s k i .  

Wydawca: Dr, Lesław Boroński.

Rubryka „Nadeałaae" ale. pochodzi od Redek- 
oyl, którr tel iaduel odpowledzl&ioości za e*ą 
ale przyjmuje.

NADESŁANE.

Poleca się m i ł o s i e r n y m  b iedną wdowę 
s t a r u s z k ę  T e k l ę  J a n u s z o w ą  —  w sieni 
obok Żelaznej B ram y g im nazyum  św. Jacka. 

(1464  2 3)

Niewinny grzech (środek). N iew innym  g rz e ­
chem  w szystkich dam  je st „życzenie podobania 
się". N ajpew niejszym  środkiem  po 
tem u są perfum erye. Te posiadają ' / 0 \
osobliwszy dar podnoszenia wdzię- 
ków, ukrycia zaś zm arszezków  i F  
w szelkich śladów lat. W szystkie po 
tem u służące artykuły  toaletow e 
ja k :  perfum y, m ydełka, wody toa- 
letowe, a szczególnie n iezrów nany* /] JNA iJ^ 
p u d r ryżow y „S arah  B ern h a rd t"*  
je s t środkiem  najdoskonalszym  po tem u.

G łów ny sk ła d : P arfum erie  D iaphane, 32, Ave- 
une de 1’Opera, P aris.

W  K rakow ie pow yższych produktów  dostać 
m ożna u p. W ilh e lm a F enza, w L uw rze u p. 
A pollo  L ubicza i u p. D om inika Beze.

WILHELH FENTZ
z powodu zmiany lokalu

poleca się bardzo łaskawym wzaiędon
(1410  8 0)

Kapitał małolstnich w sumie 5842 złr.
do wypożyczenia

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem.
W iadom ość w kancelaryi dra L e s ław a  Bo- 

ro lisk iego  ul. św. Ja n a  L. 13.

S g E
— lAff _  ■

b u k i e t y  l a i r m u l o t n e  

i  H O K C t /

kupuje i Jsprzedaje 

peri ■ajfeorzystalajn-.cri: warnouMf fil

i  [eiier wymiany |
filii o. k. tiprz. galio. RN

| Banku hipotecznego |
w Krakowie, Rynek, I. 30.

£aj ^fĘf" Zlecenia c prowineyi uskutecznia 
f y 1] się odwrotną pocztą b e u  d o l i e s e n l *  

p r a w iz y l.

D f l m  h a n k f t W U  i I r a n ł n r  U i u m i a n i /  l A l f H R A  h f l P M Q T I M A  kupn]e 1 sPrzedaie p #d n a jk o rz y stn ie jsz y m i w a ru n k a m i bajow e i zagraniczna papiery, akcye,
l /U I I I  U a i l l lU O T J  I M I I I U I  w y m i e t l i /  n U w U O I  l l f l M  Hst> zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi

Kraków, Rynek główny, U n ia  A -B . uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi.

13152138



4 Nr. 126. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 7 Czerwca 1894.

Farby olejne i lakierowe
fachowo sporządzone i zupełnie gotowe do ma­
lowania drzwi, okien, podłóg, ścian, sztachet, bram, 

sprzętów ogrodowych i gospodarczych.

l a k i e r  b u r s z t y n o w y
do lakierowania podłóg.

JfEasę f r a n c u s k ą
do zapuszczania posadzek.

[ C e r a t y  i L i n o l e u m .

!¥OWO OTWORZONY HAYDRŁ

S K Ł A D  F A R B  i HAN
|>o«I „ c z a r /  

w  K r a k o w i e ,  u l i c a

p o le c a ją  t a n i e j ,  n i ż

DEL NIATERYAŁÓW
mym pseu»“
F l o r y a ń s K a ,  JXTr. -3:5 , 

k a ż d a  k o n k a r e n c y a :

Cenniki na żądanie bezpłatnie. — Zamówienia uskutecznia się odw rotną pocztą.

Antimerulion
niezawodny środek przeciw grzybowi i zgniliźnie.

Karbolineum.
Ter drzewny i gazowy. 
Kwas karbolowy. 
Proszek karbolowy. 
Cement i gips. 39 „ 104 
W apno hydrauliczne.

Prośba.
•Jak dowodzi znajdujące nie w rękach inoich 

świadectwo szpitala  św. -Łazarza, mam żonę od 
lat kilku umysłowo ehora. a nieszczęście to 7,11 
pełnia mnie zniszczyło. Oddałem żonę. jako obłą­
kana . do szpitala św. -łazarza , lecz kazano mi 
ja w/ją* do domu jako nieuleczalnie chorą. — 
V ziałem więc ją  do domu dnia 15 maja 1894. 
Doradzono mi , abym się starał o przyjęcie jej 
do zakładu nieuleczalnych. L)o domu Helclów 
a fili nie przyjmą, jak  mi oświadczył p. Skakal- 
ski. lekarz miejski w Podgórzu, gdyż nie jestem 
rodem z Krakowa, lecz z Tarnowa. Znajduję się 
obecnie w najopłakańszym  stanie, musze bowiem 
pielrgnowąe obłąkaną żonę, a przytem obare/.ony 
dz iećm i. bez środków do życia , przychodzi mi 
już zginą.'- z nędzy wraz z rodziną. Nawei, za 
m ieszkanie jestem  dłużny i właściciel wniósł do 
Sądu w Podgórzu, pod L. 5500, wypowiedzenie. 
Znajdują.: się w tak okropnem położeniu , zmu­
szony jestem zwrócić się do litościwych serc z 
prośbą o łaskaw ą pomoc. 1344 1 3

J a j Ł Ó b  
P o d g ó r z e ,  n i .  L u d w in ó w , 5 1 .

Dyetaryusz
rutynowany, z szybkiem i pięknem  piainem, mo­
gący się wykazać świadeorwami. poszukuje p o ­

s a d y  o d  1  l l p c a  b .  r .
I praszatn adresować: „ D y e t a r y i l S K '  poste 

restante 4 s a r n y  D u n a j e c .  1487 1 2

D o  s p r z e d a n i a  1488 1 3

dwa duże drzewa figowe z owocami
i inu k w i a i y  w y s o k i e  i  k r z e w i s t e
do ubierania ołtarzy, balkonów lub katafalków. 

W iSdomuśe : u l i .  a  G r o d z k a ,  L .  3 2 .

1486 1 3Potrzebny
zdolny subjekt fryzyerski.

Wiktor, Jasło.

B .  kupiec
kWry wskutek nitaz. zęśoia popadł w ruinę ma- 

.jutkową prosi o wsparcie go przez d o s t a r c z a ­
n i e  iB iu  d o  d o m u  z a j ę O  p i a a r B k i c l i .  

Adres : P o d g ó r z e ,  u l .  S i a n a ,  L ,  4 3 4 ,
1 p., 2 kroki od schodów. 1490 1

Pisarz
z p ięknem  pismem, obznajom iony z ma- 
nipulaeyą kancelaryjną, ewiłiencyą p o ­
datku g run tow ego  lub co najmniej ksiąg 
gruntowych, znajdzie stałe zajęcie w 
kancelaryi c. k . E w idencyi h a ła ­
stra  w  M yślenicach .

Płaca 20 złr. miesięcznie. Zgłoszenia 
wraz z odpisami świadectw pod p o ­
wyższym adresem. 1485 1 3

O g ło sze n ie .
Gm ina G lin ik  M aryam polsk i

w powiecie gorlickim ogłasza lic jta -  
cy, na budow ę szko ły  z term i­
nem  w noszenia  ofert do 20 czerwca 
do urzędu  gminnego.

Glinik Maryampolski, 4 czerwca.
I4fl9 1 M iciek , wójt.

Mieszkania letnie
składające się z 2 i 3 pokoi, blisko 
Krakowa, bardzo ładne, zdrowe m iej­
sce, kąpiel rzeczna. Wszelkie wygody 

na  miejcu.
Bliższa wiadomość u portyera w  

w  C entra lnym  hotelu. 1484 1 3

T rz y  pokoje
Dd frontu, z balkonem, na t pię­
trze. ny/.a. przedpokój i kuelmia, 
p rzy  ul. M ik o ła js k ie j,  Ł .  8 ,  

do w y n a ję c ia . 1492 1 o

Do w yn aję cia
o d  X l l p o a . :  1491 1 3

3 lub 4 pokoje i kuchnia, na  parterze,
5 pokui. przedpokój i kuchnia, na II piętrze. 
A d re s : u l .  K r o w o d e r s k a ,  L .  3 0 .

Meble i dekoracje
eleganckie, trwałe, tanie.

Stolarz Frank Tapicer
r o k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 5 ,

Wien, I., Krugerstrasse,
S i .  P i U t n e r l i o f .  1291 9 75 

Słynne album mebli z cennikiem  wysyła za 
/.łożeniem 1 z ł r .  5 0  c i .
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d&JW C. i k. dostawca dw orów  r f f t k  
HĘp* Paten ta i przyw ile je.

„ E X S I C C  A T O R
5 medali 2 dyplomy, I herb państwa. 

Osusza w ilg o ć ,  niszczy rad y k a l­
nie grzybek  drzew ny itp. P rze ­
wyższa wszelkie w XIX wieku istnie­

jące środki. —  1000-ce dowodów. 
Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każdego, 
wysyłam franco i gratis. — Agentów poszukuję. 

864 Adres dla pism i telegram ów: 16 0

„ E x s * i c c a t o r “  W i e d e ń .  
W Krakowie n ie  p o s ia d a m  filii.

Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
w y s z ł y  : 1322 10 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie /.upełne w 6 I ■■mach wydał I* . D a r y  l a k ,  prof. jęz. pulsk. we Lwowie.

C an a  z a  c a ł o i ć  2  z łr . ,  w  p ięk n ej p łó c ie n n e j  o p ra w ie  2  z łr . 8 0  c t .

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 z ł r .

o l s  s m s  a m s  ' •jw WjW wje ajw ̂ 1̂ * W|W ejw ^ ^  Ą - i J  ■"! 4 -’T J  ńA - *

IWONICZ *
Zatlal zlrojmłaiialoTT i ilmtycziy

otw iera sezon 20 maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do_ użytku P  T. G ości: 

1) jeden dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntownie przero­
bione łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi.

W  mieszkaniach i .łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 
Zaprowadzono fiakry zakładowe.

W  czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się 

uwolnienia od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest D r . K I .  D ę b ic k i.

Wszelkie zgłoszenia załatwia 
1168 8 i7 D yreićcya.

i—\l-~\ ~ —yW*

F r a n c i s z e k  J a n  K w l z d a
i k. austr węg. i król. rum uński Ju itaw ca nadworny.

0d  30 lat w s t a j n i a c h  u a d w o r i i ]  * l i ,  w w l ę -  
k s / y c l .  s t a j n i a c h  w o j s k o w y c h  i c y w i l -  
n y c l i  używany w celu w z m o c n i e n i a  i p r z y -  

„ w r ó c e n i a  s i ł  p o  w i e l k i c h  t r u d a c h  ,  w  
z w i c h n i ę c i a ,  L  .  s k r ę c e n i a c h  , s t w a r d n i e n i u  ś c i ę g i e n  itp. nadaje 

Miniowi zdolnoM do w y b i t n y c h  u s ł u g .

Kwizdy płyn wzmocnienia
c. i k. uprzyw. woda do mycia koni.

O e n a  f l a s z k i  X z i r .  4 0  u e n t ó w .

Główny skład: Kreisapotheke Korneuburg b. Wien.

Rozpowszechniony
o b e c n i e  z w y c z a j  czyszczenia zębów tylko proszkiem lub ^astą jest zgoła niedorzeczny, jeżeli się to czyni w tym celu, aby mieć zęby zdrowe. 
A sądzimy, ż.e to właśnie jest celem czyszczenia zębów. — Otoż , eheąe mieć >.“by zdrowe, trzeba się koniecznie przyzwyczaić' do płukania ust 
i ^zyszczenią zębów p ł y n e m  antyseptycznie działającym. TJżywany w tym celu proszek lub pasta nie może nigdy, przenigdy, uchronić zębów

leziony. To bezwarunkowe, niezawodne uwolnienie ust i zębów od wszelkich kwasów, polega przy użyciu O d o X u  głównie na jego niepospoli­
tej własności, a mianowicie na tern, że w s i ą k a  on w błony dziąseł, oraz szczeliny /.chów, pozostaje tam niejako na zapas i działa jeszcze piv,ez
k i l k a  g o d z i n .  CzyAeząc stale zęby O  d o ł e m  , zabezpiecza się je od psucia niezaw odnie, nadpsute zaś chroni się od dalszych złych 
następstw. Dlatego też O d o X  musimy uważać- bezwarunkowo za najlepszy ze wszystkich znanych środków, służących do czyszczenia ust i zę­
bów. — (Jena Ó d o X u  ( ’/, oryginalnego flakonu z wstrzykiwaezem 1 z ł r .  w . i ..) nie jest wygórowaną, jeżeli się zważy, że taka flaszka wy­

starczy na kilka miesięcy. Można go dostać- we wszystkich handlach tego rodzaju. 1474 1 2

Trzeba uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

M w izdy płynu na wzm ocnienie
Prawdziwego dostać można w każdej aptece i drogueryi. 302 8 19

J
*  U r | | B J V V  n i l  f t l a | s k u  i m s l r .  ( E r u s i l o r f ) .  Zakład wodolc- 

w w  MM MAM1A ezni.-zy i żętyezny. Clzdrowisko klimatyczne. — S e z o n  
o d  4  m a j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .  - -  Mowo urządzony pensyonat leczniczy otwarty 
cały rok. P„. zta, telegraf, staeya kolei. W yjaśnienia i broszury przesyła zarząd zakładu. 

966 14 28 D r .  K d u i u u d  K o w a l s k i .

Ud dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca h a u d e l  2135 77 o

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j ...............................złr. 1.40
1 funt „Melange de Mos8au“ w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
< o g u a c  f r a n c u s k i  k u r a c y j n y  ■/, flaszka *** złr. 3.20

WAŻNE NA SEZON WIOSENNY I LETNI.
3 W o w o  o t w a r t y

GRAND MAGASIN AU PRIX FIXE 
wiedeńskich ubiorów męskich i dziecinnych

w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a ,  1 p i ę t r o ,  dom Wgo Sobolewskiego, 
poleca się Szan. P. T. Publiczności. Doborowe inateryały. Najmodniejsze fasony. Ceny niskie. 
1238 7 10 Z szacunkiem w ł a ś c i c i e l  G r a n d  M a g a z y n u  A u  P r i x  F i x e .

J A I  I H M T O W I I Y
poi (i (Nl

najprzednięjsze perfumy i wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a m ianowicie: 

P n n f | | | Y | w *  jaśminowa, fiołkowa, różana, rozetowa, konwaliowa, Tang Vang, Opoponax, 
r o r T U I I i y  • Jokey Club, heliotropowa, Kss Boiupict, piżmowa, Millefleurs i t. p. —

Flakoniki po 25, 45, 75 ot., 1 złr. 1 złr. ;>0 et. i t. d
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i .  Flakon 2 złr.

t l l . J .  l l * i n i A ł e l # 0  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
T Y U U a  I W U W b K d  orzeźwiającego i długotrwałego zapadni, do skrupiania sukien, 

chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 cr.
W n H a  U i o p e w a u f c l f a  0llzn;l,'Zil *v nadzwyę/Jij przyjemnym kwiatowym zapa-
T *  U U a  W a l  O Ł a n o n a  c-hem. Flakonik mniejszy 9rF,cnt , większy i  złr. 80 t nt.
\ A / n H o  l o u i a n r l n u i a  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 
T Y U U d  I o W a l l U U W a  wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. i 1 złr 20 ct. 
l A I n r l w  I f n l n ń o l i n  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze.
WW U l i j  l \ U I U i l O l \ I C  Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 et., 1 złr., 1 złr. 50 ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L 3 i ulica H a­
licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz we
139 14

Tylko |ira¥'dziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e i t k a  a g e n c j a  55 i s o  o

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

o  ;p >  - y
[wszelkiego rodzaju do celów dymowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.
N n w n ć  r  * paleni- sposolm Bower-
I l U W U o U .  Barff nieulegającego oksydaeyi

k  P o m p y  n ie o k ś y d i i j ą o e
771 12 26 z a b e z p ie c z o n a  od  rd zy .

d a r m o *  i o p ł i i l n i e .  W. GAR/LNS, Wien,

1
najnowszej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z drzewu i żelaza do celów handlowych, komuni­
kacyjnych , fabrycznych, gtrapodarskich i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, 

wagi do domowego użytku, wagi bydlece. 
T o w a r z y s t w o  k o m a n d y t o w e  d l a  w y -  | 

r o k u  p o m p  i  m a s z y n .

I I. Waifischgasse 14. 
j I. Schwarzenbergstrasęe 6.

K a t a l o g i  
d a r m o  i  o p ł a l n i e .

Utrzymują, n a  składzie wielki wybór

G O T O W Y C H  P O M Y I K t i  W
z plaakowoa, marmuru ± graul-tu,

P ły t m arm urow ych
d l a  m e b l i  i k « «  l i a u d l o w y e l i ,  jakoteż 1394 2 20

F I G U R  G I P S O W Y C H
do sa lo n ó w  i kośe iobłw  i sp rz e d a ją  la k o w e  po cenach nader umiarkowanych.

A d o l f  H o c ł i s t i m
majster kamieniarski w Krakowie, ul. Floryańska, L. 38.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia 'nut 
muzycznych, oraz ekspadycya pism pe- 

ryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego wKrakowie
( N r .  t e l e f o n u  1 5 0 )

otrzymała na główny skład najnowszy 
tom dzieła

Ł u s l t l  a a
Wielki rok

księga IV. Nad Wisłą.
(C h w ila  wystąpienia F rancy i).

Cena 1 złr. —  z przesyłką poczto­
wą 1 z łr. 15 ct. i408 3 3

Przeciw Docenili się nó|
wyśmienity p roszek ,  nader szybko działający, 
nabyć można w pudelkach po 40 cnt. w  iw p- 
038 t e c e  p o d  , , / : ł o l ą  £ 1 o k s | “  7 0

Leona Rosnera w Krakowie.

Samod/iolnych 
urządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y
ze źróiicł na n izi­
nach się znajduj, 

podejmuje się 
A . K I N /

F a b ry k a n t ,

H r su iir e
M. W.-i»skir-

Frospekty darmo. 913 18 0

Sł«ra pl/nunPD tllk P°jft,'ty,l*'z,‘ egzemplarze,
! 3 l  B S K lZ y p iiB  jak całe ich zbiory k u p u ­

j e  i płacę możliwie najwyższe ceny.
G u s t a w  I l a u s s l e i - ,

fabrykant instrumentów muzycznych, w Krakowie, 
ulica Floryańska, L. 20 1192 22 0

W  dow a
w średnim  wieku, osoba dystyngowana, przyjmie 
za skromnem wynagrodzeniem posadę, t o w a ­
r z y s z k i  pani lub panny, udająOej się w tom 

lecio do kąpiel krajowych. 1380 6 6  
W iadomość w Adm inistracyi „N, Reformy".

A r t y a t y c z u o - l i a n d l o w y

Zakład ogrodniczy
FERDYNANDA ROSY

w Hoieszowie (Holleschau) Morawy,
staeya poeztowa, telegraficzna i kolejowa, poleca 

na rozsadę j a r z y n y ,  k w i a t y  itp. 
t e u e  z a  1 0 0  H z .ln k .

S a ł a t a ....................................................... 10 cnt.
Kalarepa ..........................................................12
Kapusta w ł o s k a ...................................... 15 ,
Kapusta czerwona i b i a ł a ..................... 12 „
K a l a f i o r y ..................................................40 „
Kapusta s p i c z a s t a ................................ 15 „
Kapusta k ę d z i e r z a w a ........................... 15 „
Pory i c e b u la ............................................15 „
S e l e r y ..................................  20 „
Selery j a b ł k o w e ........................... 20 „

K w i a t y .
Gwiazdosze (astry) rozmaite . . . .  30 cnt.
B a ls a m in y ..................................................30 „
Płomyki ( p h h i x ) ...................................... 30 „
Gozdziki c h i ń s k i e ................................... 36 .
G r z e b io n a tk i ................................... .....  ■ ^
Jakóbinki ( c y n k i ) ............................ • ■ „
M ie t l i c a ..........................................• • ■ „
Lwi pyszczek tO v
[Rozmaite kwiaty lotnie . ■ ■ ' ■ 40 „
Goździki polne z pąezkauii za 12 sztuk 50 „
N a obwódki : m arunka za 106 sztuk . 40 b
Stroiezka . . . • • • 1 • ■ . 40 „
Żeniszek . . . 1 • ■ 40 „
Niskie, kwitnące róże doniczkowe po 3o — 50 „

Na gustowne bukiety 1 wieńce polęŁm y różb
po i ,  2, 3 do 5 ssłr- 1 wyżej, 14 53  2 2

Niedojrzały aDrest do Zagotowania wysyłamy 
w koszykach po » klg. za 1 ^  4(J (.t_‘

Prosim y iflirzejmie o rychłe zamówienia.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca MMU-ZDNIll

Nowo otworzony skład z c. i k. uorz. fabryki 
„ jf l . D i t m a r “

K rak ów , R y n e k  głów ny, li. 12.
Zamówienia z prowincyi wykonują się oawr0- 

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 88 300
O e n y  b a r d z o  t a n i e .

Rządca ekonomiczny
w sile w iek u , kawaler, z ukończoną akadoinią 
rolniczą, z najlepszemi, długoletniem i świadectwa­
mi, z uuiiarkowanemi żądaniam i, poszukuje p o ­

s a d y  o d  1  l l p c a  b .  r .
Bliższych szczegółów udziela A .  b r .  L a -  

r i s c h ,  B u l o w i c e  o. p Kenty. 1207 20 0

Grobowiec familifny
na cmentarzu krakowskim, blisko kan.l.icy, d o  
n a b y c i a .  — Wiadomość : u l i c a  K r * y w a
(róg D ługiej) L .  4 ,  II piętro. 1450 2 5

Dr. Andrzej Lorentski
o d  1 c z e r w c a  b .  r .  ordynować- będzie, jak

la t ubiegr-łych, i 2 74  3 3

w  K r y n i c y .

M A G A Z Y N
Aleksandry Łuszczyńsk iej

(uczennica Szałkiewiozowej ze Lwowa)
K raków , u l. G rod zk a , 2 ,  I p ię tro ,

po leca  1115 9 0

eleganckie i tanie kapelusze 
damskie i dziecinne.

Zamówienia zamiejscowe załatwia o d ­
w ro tną  pocztą.

Sprzudaź i Pralnia Rękawiczek
u c y r o b u

fabryki A. M. Mirkiewicza
o t w a r t ą  z o s t a ł a

ulica Grodzka, 48, obok kościoła św. Piotra.
M»m nadzieję, że Szanowna P. T. Ptiblicznośi1 

zaszczyci mnie odwiedzaniem w celu poparcia 
wyrob#w krajowy!;!) (jrzyczem ręczy się za dubruó. 
U34 * ‘ 12 Z poważaniem

Ju lia  Z ie liń sk a , wdowa.

Chrześcijański handel korzenny
wraz z pokojem do śniadam  w mieście I6 .0OO mie- 
szkańeow lieząeem , dobrze od lat kilku prow a­
dzony, jest z wolnej ręki z a r a z  d o  s p r z e ­
d a n i a  z powodu słabości właściciela. W iado­
mość w Admin. „N. Reformy". 1401 3 3

Pomocnik
z handlu galanteryjnego potrzebny jest 

do handlu 1449 2 3

Porębski & Zimler, Kraków.

N iniejszem m am zaszczyt donieść P. T 
Publiczności, źt-z dniem  15 m a­
ja  b. r. olwor/.yJem w  K ra k o ­

wie, i»z V , P la c  M ate jk i, u l. 
K u rn ik i, E  » ,

skład patentowanych 
pudełek pocztowych
bardzo wygodnych tak do przesyłek p o ­
cztowych , jako też do przechowania 
najrozmaitszych przedmiotów w gospo­
darstwie dom owem  jak  np. kapeluszy, 
koszul, g a r d e r o b y ,  przedm iotów galan­
teryjnych, konfekcyj, tortów, wieńców, 

bukietów i t. p.
C en a  p rzy stęp n a  i s ta ła .  

Polecając się względom P. T. Publicz­
ności, zostaje z poważaniem  
1351 6 6 J a n  Z i m i e ? *

Od dnia 1 lipca b. r. może z n a ­
leźć miejsce 1409 3 3

s u b j e k t
w  h a n d lu  w in  A . C iechanow ski® -
go w  K r a k o w i e ,  u lic a  F lo ryań ­

ska , I.. 3.

Z drukarni Zwięskswej w Krakowie. Papisr % fabryki Braci Piaskowskich w Bielsku. Odpow «da-ainy rifdoa drukarni A, SsyjewskŁ


